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Nr. 208. 


Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi; 


waLwowia na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł,5det. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 6 xè. 7ał.bOet 
pósrocznie 9 zł. 12 g. 15zł. 


M5" Prenumeratorowie miejscowi składający 
r.edpłatę bezpośrednio w administracyi Gas. 

r. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
ie bezpłatnego wypożyczania książek z cny- 
elai H. Altenberga (dawniej F. H, Richtera). 
Wszyscy prenumaratorowie mogą otrzymywać ty- 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za doplata: mip 


sięcznie $% ct., kwartalnie 1 sł. -WAB 


Boniszienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabsżeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
eklamy dla bałów, odczytów i koncertów, doniesie- 


aa o zgubach lub o znalesionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umi.szezenia tylko za opłatą po 50 


sButów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 et, 


BIURA REDAKCYI: ui. Kopernika 7. I. piętra 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


LLLA 


We Lwowie — Sobota 24 Lipca 1897 


zeedaktztor: 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4 wieczorem. 


Br. ALEKSANDBDEK VOGEL. 


z 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : wak we: 
wie: Administracya Gasety Narodowej ul. Karolis 
Ludwika 1. 3 ; wParyża: C. Adam Ciborowski 38 ru. 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Hiaasenstein & Vog'c: 
(Otto Mass) Walfschgasse 10 =» Rudolf Mosse Sei- 
lerstżdte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, L Wolizeiloe 19; w Kamburgu: A. Stainer 
w Frazkfercies:; n M. Hasssonstein & Veglor i G. L 
Dauba & Oomp.; w Warzrawia : Reichman & Frendler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszania zwyczejne za jedne- 
supaltowy wierss drobnym drukiam lab jago miejsoe 
10 et. — Nadosiaso za wiorss lub jego miejsce 80 ct. 
— Giety pobilozesóci za wiersz lub jego miejsce 50 © 
— Prywatna kareapeudongya 8 ct. od Wyrazu, — 
Karty karospoudongyjuo dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarta od godz. 8 ranc do 7 wieszorem bez przerwy. 


Kto winien? 


Lwów d. 23 lipca, 


Ks. S. R. drukuje w Gazecie Ko- 
ścielnej znakomite „Listy ze wsi“. 
Dragi z tych listów poświęcony jest 
ruchowi ludowemu i w ogóle ludowi 
włościańskiemu w Galicyi, a podaje 
z jednej strony tak doskonały obraz 
naszego ludu a z drugiej strony tak 
trafne uwagi, że powtarzamy go tu 
w obszerniejszem streszczer 

„Pierwszym warunkiem  1aprawy 
gmachu ojczystego to szcz „ a gorą- 
ca praca nad odrodzeniem społeczeń- 
stwa; nie jednego stronnictwa, jedne- 
go stanu lub jednej warstwy tylko, 
lecz całego społeczeństwa: arystokra- 
cyi, szlachty, mieszczaństwa i ludu. 
Złe bowiem, rozstrój, gangrena serc i 
umysłów ogarnęły wszystkie warstwy 
społeczeństwa naszego; należy więc 
wszystkie warstwy, wszystkie siły na- 
rodu skupić i zjednoczyć, wszystkie 
natchnąó jedną intencyą i jednym du- 
chem —- duchem wiary, 

„Lud uważają powszechnie za pod- 
stawę i rdzeń narodu; pomówimy więc 
o ludzie. Od kilku lat począł się ży- 
wszy ruch ludowy; cieszyliśmy się 
tem, bo sami pracowaliśmy, aby lud 
pobudzić do świadomości Życia, ale 
Życia czysto katolickiego, do chrze- 
ścijańskiej pracy społecznej, do patryo- 
tyzmu. Osobliwie cieszyliśmy się Zwią- 
zkiem chłopskim w Nowym Sączu za- 
wiązanym, który powstał niby na tle 
czysto katolickiem jako jedynym fan., 
damencie. Lecz niestety, ruch ten, 
przybrał w ostatnich czasach tak gro-| 
żne rozmiary, zahuczał nad głowami, 
naszymi jak huragan straszny a nie- | 
spodziany, rozszalał się po całym kra- 
ju jakby wezbrane rzeki, tak że trwo- 
gą i strachem przeniknął wszystkich, 
myślących poważnie. Jak sobie wytłó-| 
maczyć, że jeden wyklęty zaprzaniec| 
i kilku warchołów potrafiło całym lu- 
dem owładnąć i tak namiętnie go u-| 
sposobić, skąd, dlaczego i za co pod, 
ich wpływem tyle zawziętości, tak 
szalona nienawiść i zaciekłość powsta- |! 
ła u ludu? 

Teraz charakteryzuje ks. S. R. du-' 


cha i serce naszego chłopa, Go sza) 


wda bardzo pessymistycznie, może na- 
wet zanadto pessymistycznie i tak da- 
lej pisze: 

„Gdy atoli zapytamy, czy lud pol- 
ski z natury tak zły, to stanowczo te- 
mu zaprzeczyć należy. Grunt u ludu; 
tego dobry, a złym stał się przez nie- 


|mądrości wiary i nauki 


sząc lud szlachtą jako wrogiem, który 
go zgnieść chce i używać jako bydła 
do pracy; nawet gdy szlachta przy- 
najmniej od pijaństwa lud ochronić 
chciała i tego rząd wzbronił, w towa- 
rzystwach wstrzemiężliwości upatry- 
wując spisek szlachty. Z drugiej zaś 
strony ciągłe ruchy rewolucyjne, kon- 
spiracye, szerzone przez wolnomular- 
skich emisaryuszów z emigracyi doko- 
nały dzieła demoralizacyi ludu i dopo- 
mogły rządowi do wywołania kāta- 
strofy 1846 r. Duchowieństwo zaś skrę- 
powane józefinizmem, było prawie u- 
bezwładnione. Po roku 1848 zajaśniała 
zorza wolności, a z nią wrzekoma o- 
świata, lecz ta jak błędne światełko 
migotała tylko patryotyzmem, idąc to- 
rem ciągle z emigracyi wskazywanym, 
rewolucyi i spisków. Ale i to świa- 
tełko po chwilowem błyszczeniu za- 
gasło. 

„Nastała era konstytucyjna, która 
zbawić miała narody, lecz bodaj czy 
nie ten parlamentaryzm wytworzył 
owe fermenty rozkładowe i katakli- 
zmy w społeczeństwach, którym i na- 
sze uległo. Liberalizm, jak ogień bo- 
gów z Olimpu, wszędy wielbiony, stał 
się podstawą konstytucyi, ogarnął szyb- 
ko prądem niepohamowanym wszyst- 
kie sfery, oszołomił rozumy i serca 
wszystkich, wyższe warstwy, kształco- 
ne na niemieckim racyonaliźmie z 
przymieszką encyklopedystów francu- 
skich, popchnął do indeferentyzmu re- 
ligijnego, który wnet wyrodził się, 
mianowicie u tak zwanej inteligencyi, 
w nienawiść ku Kościołowi i ducho- 
wieństwu. I stało się, iż wszędzie jak 
zmory lękano się tego, aby światło 
wiary, duch Kościoła nie dotarł do 
sere ludu. 

„Pierwszym krokiem było skwapli- 
we dążenie, aby szkoły ludowe wyr- 
wać z pod zarządu  konsystorzów. 
Wyrwano więc szkoły z pod opieki 
Kościoła, poczęto je po wsiach zakła- 
dać; zagrzmiało po całym kraju: -fat 
lux i lux facia est, lecz niestety lux a 
mon lucendo, zabłysło światło, ale nie 
światło z lampy napełnionej olejem 
katolickiej, 
lecz z lampy napełnionej naftą nanki 
bezwyznaniowej, której kopeć pobru- 
kał serce i rozum ludu. Nadano szko- 
łom nauczycieli, kształconych na pro- 
testanckiej pedagogice i dydaktyce 
Lindnera, na psychologii Kriigera, a 
na etyce Herbarta. Szkoły ludowe u 
nas jaśnieją więc bezwyznaniowością, 
w kraju na wskróś katolickim. 


trzył lud przeciw dworom, rozbudzałjsię i jedna i połowa zaparła się na- 
nienawiść i nieufaość do dworów, stra- klubu katolickiego, a druga po 


szczęsne stosunki. Przez wiek cały „To też nie dziwić się, że po 50 
wszystkie sfery jakby z umysłu syste- j latach takiej oświaty lud ani nie o- 
matycznie starały się lud nasz psuć i świeceńszy, ani bardziej ucywilizowa- 
demoralizować. Nie można bowiem po- |ny, ani lepszy, owszem złe jego skłon- 
wiedzieć, aby lud nasz przed rozbio | ności i namiętności nie znajdują już 
rem Polski był tak zły jak teraz. Cie- | hamulca : przy wyborach, na zebraniach 
mny był, to prawda, ale miał Boga wiw zachodniej Galicyi woła: „na hak“, 
sercu, żył patryarchalnie. Po rozbiorze a we wschodniej: „rizaty*. Niech więc 
dopiero rozpoczęła się demoralizacya się nikt nie łudzi i nie mniema, że 
ludu, naprzód i przedewszystkiem od lud nasz dojrzał do polityki i do sa- 
rządu, który trzymając się dewizy morządu, niech się nie cieszy posłami 
divide et impera, nie pozwalając szła: z woli ludu; weszło ich dwunastu do 
chcie na zniesienie pańszczyzny, ją Sejmu, a zaraz na początku rozdwojli 


11 podwyższeniu 
wojskowa, a przed naszymi oczyma 


przesuwały się setki eleganckich ekwi- 


8 u paży — istny wspaniały popis pięk- 
IeCZIie mias () wości rzymskich, wspaniałych toalet, 


i 
przygrywała muzyka 


niejakim czasie złączyła się z zaprzań- 
cami, aby przy wyborach popierać 
Frankę i jemu podobnych. W Sejmie. 
posługiwali się suflerami, a kogo słu- 
chali, wiadomo: radykałów, szerzących 
nienawiść społeczną, wydawających 
pisma zakazane. A w czemże pokazali 
dojrzałość ? czy się zdobyli na coś pozy- 
tywnego? nie — samą tv'"" negacy. 

i złośliwą a naiwną opoz, , dotąd 
się odznaczali i dali poznać, że sami 
nie wiedzą, czego chcą. Lud nie stał 
się więc dojrzałym, ani oświeconym, 
lecz gorszym. Dał się porwać agitacyi 
rozkładowej i poszedł przeciw religii. 

„Lecz powie niejeden, że lud temu 
nie winien, bo dał się tylko obałamu- 
cić, postępował bona fide. Ależ skoro 
tak latwo lada pędziwiatr go obała- 
muci, gdzież ta cywilizacya, jakaż to 
dojrzałość, gdzież umoralnienie ludu 
przez zachwalaną bezwyznaniową o- 
światę ? 

„To są owoce naszego indyferentyz- 
mu, apatyi religijnej i liberalizmu, któ- 
remu hołdowały i hołdują dotąd jeszcze 
czynniki prawodawcze. Lud tu nie wi- 
nien; lud musiał stać się takim, jakim 
go wychowywano i wykształeono. Nie 
winić więc ludu, lecz go podziwiać, 
że się już dawno nie stał tak złym, 
jakim się teraz okazał i że jeszcze 
gorszym się nie stał; nie dziwić się, 
gdyż trzeba zważyć, że lud ten od 
wieku jakby siecią, jakby pajęczyną 
obleczony i osaczony zewsząd samą 
demoralizacyą, zgorszeniem i pokusą 

do złego. Na wsi karczma —to jedyne 
jego asylum do odpoczynku, rozrywki, 
odetchnienia po krwawej pracy, po 
trudach i znojach ; tam spieszył, sko- 
ro mu czas wolny pozostał, tam za- 
stawał żyda, który jedynie do chłopa 
grzecznie chciał przemawiać, który mu 
e" niby żalił się nad jego do- 
, przed którym jedynie mógł wynu- 
rzy się z tego, co go piecze, co go 
pali i boli; a żyd doradzał mu, z po- 
mocą się oświadczał, korzystał z doli 
jego i dobroduszności, aby go wyzy: 
skać, rozjątrzyć, do władzy i do in- 
nych stanów zniechęcić. A urzędy, a 
sądy, a władze, czy też okazały jakie 
zajęcie się ludem? Ot chciały go zbyć 
się jak najprędzej, aby nie nudził i 
Żalami swoimi drogiego czasu nie za- 
bierał*. 
ł 


 Pomnożenie foty Austro-Wpeior. 


Lwów d. 23 lipca. 

Półurzędowy Frmabltt ponownie po- 
rusza sprawę pomnożenia floty mor- 
skich sił Austro-Węgier. Podnosi, że 
sprawy i plany fiotowe górują obecnie 
nietylko w fachowych kołach, ale i 
wogóle w kilku mocarstwach. Buduje 
okręty Anglia, buduje Francya, Rosya, 
budować będą Niemcy i Japonia typa- 
mi swoich okrętów wojennych wy- 
proszą wszystkie mocarstwa, i wszę- 


zie przebija się dążność, aby mate-'że Fymdblit jak dawniej i jak to czy- 
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ryał i osadę flot utrzymać na najwyż- 
szym możliwym stopniu technicznym 
i taktycznym. Kilka lat temu, typ 
włoskiego okrętu wojennego „Sarde- 
gna* uznawano za szczyt doskonało- 
$ci; dzisiaj ten typ jest już prześci- 
gnięty, i każdy rok przyczynia coś 
pod względem siły maszyn a więc i 
chyżości. W tej rywalizacyi na polu 
uzbrojenia morskiego uwydatnis się 
zrozumienie tego faktu, że dobrobyt 
państwa w znacznej części od morza 
1 jego opanowania zależy. 

„Także i do Austro-Węgier — jak- 
kolwiek w szczuplejszych rozmiarach 
i z ciaśniejszym polem działania, ze 
skromniejszymi celami i środkami — 
puka kwestya flotowa. Nie posiadamy 
wprawdzie kolonij, ale nasze statki 
kupieckie i pasażerskie zawijają do 
ortów wiele zapowiadającego na 
przyszłość południa Nowego Świata, 
do wybrzeży Indyj i Chin, odwożąc i 
przywożąc towary, i niejeden z na- 
szych właścicieli okrętów i obywateli 
próbuje tam szczęścia. Nadto marynar- 
ka nasza wojenna obowiązaną jest 
bronić silną flotą nietylko naszego 
handlu zewnętrznego, ale także dłu- 
gich naszych wybrzeży, a na nich 
tych przedowszystkiem punktów, gdzie 
wielkie gościńce handlowe i koleje 
żelazno do morza zbiegają. 

„A właśnie ostatnie zajścia na Wscho - 
dzie, na wodach kreteńskich dowodzą, 
jakim dzielnym duchem tchną oficero- 
wie i majtkowie naszej marynarki. 
Drobne to te okręty austryjackie, ale 
wszędzie, gdzie ich  potrzebowamo, 
odznaczyły się skrzętnością, chyżością 
i doskonałem sił swoich użyciem. W 
najskrytszych zatokach wydawały stą- 
tka fiibustyerów greckich. Jakoż ofice- 
rowie obcych eskadr bezwzględnie 
przyznają, że się okręty austryjackie 
odznaczyły. 

„Ale duch najdzielniejszy, otucha, 
odwaga na nie się nie zdadzą, jeżeli 
narzędzie marynarza nie zdoła stawić 
pporu przeciwnikowi. Niedołężny oręż 
odbiera odwagę, słaba zbroja raczej 
przeszkadza niż pomaga. Mogą morskie 
środki wojenne być słabe co do li- 
czby i wagi, ale muszą być doskonałe, 
jeżeli na co przydać się mają. 

„Otóż w urodziny cesarskie spu- 
szczono na wodę nowy okręt naszej 
marynarki. Jest to w flocie naszej 
typ nowy, krążowiec torpedowy mier- 
nej objętości, o silnych maszynach i 
tęgich działach szybkostrzelnych. — 
Chyżością swoją — 5 mil naszych na 
godzinę — doskonale się nadaje do 
zwiadów. Może on daleko wyprzedzić 
pancerniki, wywiedzieć się i wywija- 
jąc się przeciwnikowi, wrócić i zda- 
wać sprawę; a oraz doskonale się na- 
daje do ochrony własnych, jak i do 
ścigania obcych statków kupieckich. 
Nazwiskiem swojem „Zenta“ przypo- 
mina sławne zwycięstwo ks. Eugeniu- 
sza. Ale także do reprezentacyi za o- 
ceanami wybornie się nadaje „Zenta“. 
Ogółem jest to dla naszej marynarki 
nabytek znakomity*. 

Potem wszystkiem zdawałoby się 


, 
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nił Pester Lloyd, z całym maciskiem |wej procedury karnej, ile ze względu 
wystąpi za pomnożeniem floty austro-|na losy ugody austro-węgierskiej. 
węgierskiej. Ale tym razem powiada, Odkrycie nowych bogatych 
że jestto gorącem pragnieniem, potrze-|kopalń złota należy do pierwszo- 
baby okrętów więcej i o silniejszych ty-|rzędnych wypadków quia0ydko ekono- 
ach — „ale nieubłagane kaleta staje | micznych, ale i polityczłych. Otóż do- 
temu na przeszkodzie, i wielce tylko|noszą, że około nowych kopalń w 
pobożnem życzeniem pozostanie*. Klondyke w Kolumbii angielskiej (na 
Chyba więc zarzucono myśl pomno- | północno-zachodnich wybrzeżach Ame- 
żenia floty austro-węgierskiej — bo|ryki) rozszalała się taka sama „go- 
też tak kończy organ półurzędowy:|rączka złota”, jak w r. 1849 w Kali- 
„Wszelako wobec nowego okrętu na-|fornii. Pisma nowojorskie zapełnione 
szego Życzymy naszej marynarce te-|są sążnistemi doniesieniami o nie- 
go jednego; aby nowy krążownik o-|zmiernych złożonych tam w ziemi 
trzymał takich wodzów, jakich znamy |skarbach. Gorączka ta jeszcze się 
w dziejach naszej marynarki: niedba-|wzmogła, gdy do San Francisco (w Ka- 
jących na aurę, energicznych, odważ-|liforni) przybył z tamtych stron pa- 
nych, niezmordowanych, naszych prze-|rowiec, który przywiózł 68 kopaczy 
sławnych oficerów marynarki, których |wraz z należącą do nich tonną złota 
sława codzień rośnie. Wtedy małymi|wartości przeszło miliona dolarów 
nawet środkami wielkich rzeczy doka-|(2,200 000 złr.), którą w kilku miesią- 
żemy. A o to nie ma obawy. Mogąjcach wydobyli. Wedle nich, jeszcze 
się zmienić czasy, ale duch Tegettho-| pięć razy więcej wydobytego już zło- 
ita (zwycięzcy z pod Lissy) panuje i|ta pozostało na miejscu. Praca kopal- 
panować będzie nadal“. niana w tamtych sironach może się 
odbywać tylko w lecie, które tam 
trwa trzy miesiące. Gruz złotodajny 
leży 20 stog, pod pe R 
P q Ar ziemią i sztolnie można wybijać tyl- 
Z bieżącej chwili. ko przy pomocy dniem i Ea rzy? 
mywanego ogu A. 
Lwów d. 23 lipca. Co najdziwniejsza, to że najbar- 
Z Paryża donoszą, że hr. Gołu-|dziej poszczęściło się ludziom, naj- 
chowski przybędzie w niedzielę do|mniejszego nie mającym wyobrażenia 
Paryża i zabawi tam cztery dni uļjo kopaniu złota. Jedna szufla ziemi 
rodziny swojej małżonki; że podróży |zawiera czasem na ośm guldenów zło- 
tej hr. Gołuchowskiego nie można je-|ta. Ludzie wszelkich stanów na wia- 
dnak przypisywać znaczenia polity- |domość o tej kopalni porzucają swoje 
cznego, R > nie będzie się on; zajęcia w nadbrzeżnych miastach Ci- 
mógł widzieć z — Faurem. Z Wiedniajchego Oceanu, i wyruszają do nowego 
atoli jeszcze nie zapowiedziano tak| Eldorado. Odchodzą także wyprawy z 
dokładnie tej podróży hr. Gołuchow-| Nowego Yorku i ogółem z nad Atlan- 
skiego. Wedle dawnych doniesień ber-|tyku. Tysiące powędrowało już do 
lińskich, miał on jechać do kąpiel] Klondyke, pomimo, że odlagłe jest od 
w Vittet w Wogezach i na każdy|San Francisko o 750 mil naszych i sa- 
sposób widzieć się ze swoim kolegą| ma podróż tam 500 guldenów kosztuje. 
francuskim p. Hanotaux. Z prezyden-|Obecnie pracuje tam 4.000 ludzi, i pra- 
tem republiki widzieć się on nie po-|wie codzień ktoś robi majątek. Zwy- 
trzebuje, i podróż jego nabędzie|czajny robotnik otrzymuje po 30 do 
znaczenia politycznego właśnie wów-|100 guid. dziennie. Zywności jest ską- 
czas, gdy się nie z Faurem, ale z Ha-|po i transport do Dawson City i Klon- 
notaux obaczy. Gdyby Faure był w Arka połączony jest z egromnemi tru- 
Paryżu, złożyłby mu kierownik ze-|dami, więc też cany są bajecznie wy- 
wnętrznej polityki austro-węgierskiej|sokie; za worek mąki płacą po 200 
zwyczajną wizytę grzecznościową, nic] guld., za fant wołowiny 10 alao M 
więcej. Tymi, jakie istnieją srodkami trans- 
Banify nie może sobie dać rady|portowymi, można zaledwo dla 10.000 
z obstrukcyą opozycyonistów.|ludzi doetawić żywności, a gdy kraj 
Okazuje się, że opozycya postanowiła |tamtejszy niczego nie produkuje, więc 
urządzić także bezwzględną obstruk-|przy większym napływie ludzi może 
cyę przy rozprawach nad odnowie-|głód wybuchnąć. 
niem ugody austro-węgierskiej i br. Dotychczas panuje tam wzorowy 
Banffy zapewne wcale nie byłby od| porządek dzięki sprężystości policyi 
tego, aby wskutek nowej przewłoki| kanadyjskiej. 
w załatwieniu tej sprawy, Austrya 
znowu jeden roczek płaciła na wy- 
datki Mai więcej, niż się wedle 
słuszności należy. Ale ostatecznie spra- 
wa to sy kia „dla obu dzielnie FAA KORESPONDENCYE. 
ogółu monarahii, dla jej powagi, więc i 
a EA aby ją miia e al : Londyn 17 lipca. 
dla takich zrywek, puszczał na pytel (Zmowy robotnicze w sprawie 8-godzinnej 
obstrukcyi. Jeżeli zatem wniesie osta- pracy). 
tecznie zmianę regulaminu Izby po-| Zmowa robotnicza i zawieszenie 
słów, zaprowadzającą zamknięcie dy-| pracy w całym dziale mechaniki z jej 
skusyi, to uczyni to nie tyle ze wzglę-| niezliczonemi zastosowaniami objęło 
du na $ 16 wstępnej ustawy do no- już do chwili obecnej z jakich 150.000 


i 


i sama królowa bierze udział. Prze-|biowskich widzimy tu mr. delle Penne. czność przygłuszyła wnet dźwięki mu-|dostajemy się na via Sistina i di 


pyszny ten i barwny obraz ma też|Serlupi, Casali. Mało rodzin włoskich zyki, śpiewając z odkrytemi głowami | Quattro Fontane, a stąd do pobliskie- 


‘a szczególniej rzymską jest bardzo 
wiele rodzin podupadłych, pochodze- 


między niemi są wybitne np. hr. So- 
derini, Mareschatti i San Martino. 


i bogatych zaprzęgów. Przejażdżka nia nieraz bardzo wysokiego. Mimo Z pomiędzy rodów włoskich, spokre- 


Wrażenia z podróży | 
Napisał 
ZYGMUNT SKIRMUNT. 


nialej niż zwykle. Miała się tu bowiem 
(Ciąg dalszy.) goście czarnogórscy; zapewne z tej 

Przed nami widzimy piękny plao ;okazyi i więcej powozów i wspanial- 
del Popolo, z którego jak piomieme g stroje, a nawet muzyka niezwy- 
wachlarza rozchodzą się w dal ulice; kła — grano bowiem przeważnie rze- 
średniowiecznego Rzymu z główną, [czy słowiańskie, między innymi usły- 
prostą drożyną „via del Corso“. Z po-jszeliśmy teź i wieniec polski. Powozy 
śród zbitej masy białych domów wy-j prawdziwie najnowszego fasonu, konie 
stają niezliczone kopuły, wyłącznie rasowe prześlicznie zbierają, liberya 
prawie w romańskim stylu wybudo- |wszystkich odcieni tęczy, Ściśle zasto- 
wanych kościołów, z pomiędzy któ-|Ssowana do barwy domów. A ile pięk- 
rych wyróżnia się płaska kopuła Pan- | ności rzymskich? Było istotnie w czem 
teonu, tego arcydzieła starorzymskie-; wybierać; dziś bowiem pojawiła się 
go budownictwa. the roman soeiety niemal w komplecie, 

Lewy promień placu del Popolojbyli też i liczni forestieri a między 
pada na siedm historycznych pagór- |niml dość Polaków. Twarze Rzymia- 
ków: Capitolinus i Palatinus, oraz nek bardzo łatwo odróżnić od innych; 
najodleglejszy Collis Coelius; bliżej jtypy to przeważnie klasyczne, nieco 
nas Esquilinus i Viminalis (gdzie mie- wyniosłe, których się tu tyle widzi 
szkamy), wreszcie Quirinalie i mamy |pO galeryach. Rysy regularne, profile 
przed sobą Rzym najnowszy. W głębi | proste, włosy najczęściej kruczo-czarne, 
przed miastem widnieją góry albań.|0czy też czarne jak aksamit, pełne 
skie i sabińskie, a tuż przy monte|ognia i blasku; wydatne, pociągające 
Pincio od północy zieleni się olbrzy-|usta dodają nie mało uroku ruchli- 
mia willa Borghese, ulubione miejsce wym, żywym postaciom patrycyuszek 
przechadzek. rzymskich. 

Nasyciwszy wzrok widokiem Rzy-| Rondo koło terasy jest punktem 
mu martwego, za jednym obrotem ;abiorowym, niejako salonem towarzy- 
ujrzeliśmy przed sobą miasto Żyjące, | stwa rzymskiego; tu się składa wizy- 
la belle Rome. Naprzeciw terasy na ty i oddaje rewizyty, w ozem nieraz 


"Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtaniej 


pojawić cała rodzina królewska orazi 


, wnego blasku swych mitr i koron. 

Zauważałem nieraz na Pincio, w 
willa Borghese lub Pamphili, jak je- 
den i ten sam powóz przez kilkana- 
ście dni z rzędu zmieniał właścicieli; 
w rzeczywistości bowiem należał on 
do kilkunastu podupadłych rodzin. 
Rzuóćmy jednak teraz zasłonę na ten 
smutny obraz, a przypatrzmy się raczej 
świetnej defiladzie znakomitych mo- 
źniejszych rodzin rzymskich. Oto 
przedstawiciele pierwszych rodzin ksią- 
żęcych: Colonna, Altieri, Chigi, Orsi- 
ni, Borghese i ich krewni Aldobran- 
dini, Salviati, Barberini, Sciarra, Ru- 
spoli, Gaetani, S-ta Cròce, Corsini, 
Lancelloti, Massimo, Giustiniani, Do- 
ria Pamphili, Gabrielli, Spada, del 
Drago, Sonnino, Musignano, Conti, 
Rospigliosi, Di Piombino i Buoncom- 
agni. Najbardziej stronią od kwiry- 
nału ks. Altieri i Chigi oraz Colonna 
i Orsini; dwa ostatnie starożytne ro- 
dy wiodą od pięciu wieków zacięty 
spór o pierwszeństwo przy tronie pa- 
pieskim i dlatego podczas uroczysto- 
ści nigdy nie pojawiają się w Waty- 
kanie równócześnie. 

Książęta Caffarelli, Torlonia i Bra- 
schi mają tytuł książąt udzielnych, 
sua altezza ducale, Z rodów margra- 


popołudniowa odbywa się na Pincio iż pałace ich niekiedy w znacznej wnionych z domami polskimi, są tu: 
codziennie; muzyka przygrywa cztery | części świecą ruiną, a w domu czasa-;ks. Odescalchi; ks. Baltasare jest sy- 
razy na tydzień. Dziś jednak życie|mi i chłoduo i głodno, starają się te,nem Zofii z hr. Branickich, włada on 
wrzało tu silniejszem niż zazwyczaj ginące rody wedle możności jak naj- dość dobrze językiem polskim. Pań- 
tętnem ; corso wyglądało o wiele wspa-|' użej zachować choćby pozory da-|stwo Falconieri, choć pochodzą z bar- 


dzo stąrego rodu patrycyuszowskiego, 
nie używają żadnego tytułu, gdyż ofia- 
rowywaną sobie godność hrabiowską 
uważali za maioznaczną; Donna Lu- 
|dmiła Falconieri jest Polką i pocho- 
dzi z rodziny Hołyńskich. Hrabina Do- 
rota Malatesta jest córką ks. Jabło- 
nowskiego; młody zaś conte Malate- 
sta jest ożeniony z hrabianką Zyberg- 
Platerówną. Ród hr. Krasińskich jest 
skoligacony z panującą rodziną sa- 
baudzką. Z Polaków, wówezas w Rzy- 
mie bawiących zauważaliśmy : ks. Ma- 
ciejową Radziwiłłową, ks. Wojciechów 
Radziwiłłów, hr. Mierową, p. Michali- 
nę Boniecką, hr. Izydorów Czosnow- 
skich, ks. Z. Czartoryskiego, hr. Mań- 
kowskiego i hr. Stanisławów Ożarow- 
skich. 

Właśnie mieliśmy zamiar opuścić 
piękny giardino, gdy w tem coraz to 
donioślejsze wołanie viva, evviva! i 
wzmagający się tłum ciekawych za- 
trzymał nas na Pincio. Oto nadjeżdża- 
ła rodzina królewska; obrawszy sobie 
tedy miejsce dogodne, oczekiwaliśmy 
na pojawienie się powozów dworskich, 
które też niebawem nadjechały. Parę 
królewską powitąła muzyka z zapałem 
odegranym hymnem „Marcia Reale“. 
Rozentuzyazmowana tego dnia publi- 


i cienie. Pomiędzy szlachtą włoską używa tytułu hrabiowskiego, choć i prześliczną pieśń wielbiącą króla słowy: |go hotelu, gdzie po kilkugodzinnej 


wycieczce z wielkim apetytem zasie- 
'dhśmy do obiadu przy t. zw. „tavola 
rotonda“, 

Przed pierwszym przybyciem do 
i Wloch wyobrażałem sobie, że poety- 
p Włosi jadają bardzo nie wiele i 
| 


Viva il Re che tutta Italia, 
Quale prence e padre adora ; 
E che in lui ripone ognora | 
La sua speme e la sua fè. 


Nelle pugne ha i verdi lauri, 
Nelle paci i santi olivi, 

Sempre i pläusi festivi, 

Sempre un voto... un viva al Rel 


to przeważnie tylko maccaroni, ryby, 
owoce, jarzyny, ryż, ser i słodycze. 
W rzeczywistości wszyscy Włósi uwa- 
Żają te rzeczy za przysmaki, i nie 

Gdy słońce miało się ku zachodo- brak ich zazwyczaj nawet i po uboż- 
wi, wzgórze poczęło się szybko opró-. szych stołach. Lecz na tem nie koniec, 
żniać, po zachodzie bowiem powietrze przed obiadem podają tu wszędzia ry- 
bywa tu chłodne dla wielu niezdrowe. bki w oliwie i wędliny, następnie 
Wyjeżdżając z ogrodu, zwróciliśmy | wszelakiego rodzaju mięsiwa, przy- 
się ku wschodowi. gdzie podmurowa- |czem nie żałują sałaty, jarzyn najroz- 
nie kamienne jest na jakich 10 piątr; maitszego rodzaju, ryby tłuste prze- 
wysokie; wielu nieszczęśliwców, któ- | waźnie morskie, pieczyste i td. Włosi 
rym Życie za długiem się wydaje, |jadają i mula i multum; pod tym 
rzuca się z tego miejsca na bruk ka- | względem trudno im dorównać. Zna- 
mienny, co się niestety dość często |cznie mniej jadają Francuzi. . 
wydarza, Sam byłem raz świadkiem, Przybysz z Północy nie może się 
jak pewien stary człowiek, Darbiere |nadziwić jak mogą Włosi a szczegól- 
skoczył z tego muru i zabił się na|niej płeó piękna wypijać codziennie 
miejscu; zwłoki uprzątnęli przecho-|przy śniadaniu i obiedzie po kilka 
dzący tędy Żołnierze; między nimi|szklanek nieraz po litrze i więcej wi- 
był jeden, który w zbitej masie po-|na; wina włoskie są wprawdzie lżej- 
krwawionego ciała poznał... własnego |sze od francuskich i węgierskich, eą 
ojca. jednak mocniejsze od piwa. Każdy z 

Z Monte Pincio sąsiaduje piękna |biesiadników dostaje tu wielką fiaszkę 
Villa Medici, która wraz z należącym | wina białego, „bianco“ lub czerwone- 
do niej pałacem, przeszła drogą spa-|80, „nero* (w Rzymie „rosso*); te 
dku po Medycyuszach na rząd fran-|Wina zwą się Chianti, Capri, Lacryma 
cuski, a ten oddał tę posiadłość Aka- | Christi, lud nazywa je „vini nazionali 
demii sztuk pięknych, gdzie pobiera|albo „del paese*; prócz tych podają 
PA około 30 stypendystów francu-|tu wina zagraniczne — „esteri“, 
skich. 

W tem miejscu opuszczamy willę 


(C. d. n.) 
i koło kościoła dam „de Sacre Coeur* 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


2 


robotników Kwestya ta góruje nad 
w'szystkiemi innemi i nie ma  wątpli- 
mości, że będzie miała wielkie ekono-. 
nuiczne następstwa. 

Punktem wyjścia było żądanie ro- 
botników ograniczenia godzin pracy 
do ośmiu. Kwestya ta obgadana i nie- 
Dua powodu traktowania jej z teorety- 
cznego punktu widzenia. Robotnicy 
powołują się na warsztaty 1 pracow- 
nie państwowe, gdzie obniżenie pracy 
do 8 godzin nie dało od lat kilku ża- 
dnego ujemnego rezultatu, ale prze- 
ciwnie zwiększyło wytwórczość. Utrzy- 
mują oni dalej, że w wielu gałęziach 
qrywatnej przedsiębiorczości zaszło to 
samo. Zwracają nakoniec uwagą. że 0- 
graniczając pracę o stałej normie za- 
robku do 8 godzin, nie popełniają nie- 
dorzeczności, gdyż 1stotnie i tak po- 
święcają przedsiębiorcy co najmniej 
jedną godzinę dziennie całkiem bez- 
jlatnie, gdyż spędzają ją w pociągach 
3 omnibusach, udając się do fabryk 
położonych w oddali od ich mieszkań. 
(prócz tego przedsiębiorcy oddawna 
byli przygotowani do tej ewentual- 
1:0SC1. 

Na wszystkie te argumenta ci osta- 
tai odpowiadają, że ich zyski zmniej- 
szyły się w ostatnich latach dotkli- 
wie, że na każdym kroku spotykają 
zapalczywe współzawodnictwo, prze- 
dewszystkiem niemieckie i że grozi 
im ruina zupełna, w razie zwiększo- 
nych kosztów piodukcyi. Sprowadze 
nie godzin pracy do ośmiu pozbawia 
jstotnie przedsiębiorcę 300 godzin 
pracy i powiększa koszta produkoyi 
0 12%. 

Nie przekonano się wzajemnie i od 
pogróżek przystąpiono do czynu, G. W. 
Barnes, sekretarz wielkiej Unii mecha- 
ników, wezwał ich do gromadnego o- 
puszczenia warsztatów wobec oporu 
przedsiębiorców ale jednocześnie do- 
zwolił pewnej ilości robotników pozo 
stać przy pracy, a to w celu, aby z 
pobieranego w ten sposób zarobku 
część i$ć mogła na kasę Unii, dającą 
regularną zapłatę robotnikom, którzy 
zwwiesili pracę ra hasło, udzielone 
przez Unię. Ale właśnie tego przedsię- 
biorcy się obawiają. 

Wiedząc, że kasy robotnicze i tak 
już rozporządzają milionowemi suma- 
mi, syndykat patronów podniósł ręka- 
wicę i na zmowę robotniczą odpowie- 
dział przez lock out. Czytelnicy wie- 
dzą, że wyraz ten oznacza dobrowol- 
ne wydalenie robotników z warszta- 
tów. Ten lock out miał w wielu razach o- 
bejmować jedynie 259/, robotników, 
ale solidarność pomiędzy robotnikami 
jest taza, że gdy właściciele wydalili 
i, część robotników, tych, którzy ni- 
czego nie żądali, natychmiast 814 in- 
nych jednocześnie opuściło pracownie, 
stawiając fabryki zarzucone obstaiun- 
kami w bardzo trudnem położeniu. 
Rozogniły się żądania i oba stronnie- 
twa stoją dzis we wrogiej ze sobą 
walce. 

Niepodobna podać dokładnej sta- 
tystyki zmowy, bo dane zmieniają się 
co chwila, ale są pewne punkta, które 
zasługują na uwzględnienie. Pierw- 
szym z nich jest, że przedsiębiorcy 
bez wielkiego zapału biorą się do wy- 
pędzenia robotników, bo przewidują 
klęskę i czują, że nie mają opinii pu- 
blicznej po swej stronie. gy tak w 
Szkocyi w całym obrębie nad Clyde, 
gdzie jedna fabryka stoi obok drugiej, | 
jest 180.000 robotników mechaników. | 
Posiadają oni w swej związkowej ka- 
sie 350.000 funtów. Takiej siły niə wy- 
zywa się lekkomyślnie do walki ! Usta- 
ła tam atoli już dzisiaj robota i odpo-j 
wiedzialność za przesilenie ciąży na! 
przedsiębiorcach. i 

Niektórzy z nich zresztą zerwali| 
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solidarność z federacyą i uznali, że; 
masa robotnicza idzie zwartym hufem, | 
że lepiej jest pogodzić się z robotnika-| 
mi. Pierwszy sygnał dała Kompania. 
statków parowych wschodnich, która ' 
zatrudnia w swych warsztatach wpraw-! 
dzie nie całych 1.000 robotników, alo! 
na tysiące innych liczy w swych do , 
kach i obawiała się, aby i tej masy j 
nie objęło bezrobocie. Gdy uwiadomi-| 
ła swych robotników, że odtąd praco- | 
wać będą tylko 8 godzin dziennie, 
dała sygnał do rozterki w obozie za- 
chowawczym. Kilkanaście wielkich 
firm, które miały w sobotę ogłosić 
lock out, cofnęło się i waha się jak po- 
stąpić. Cały szereg przedsiębiorców — 
dotąd w Londynie samym trzynaście 
— proprio motu oświadczyło robotni- 
kom, że się zgadzają na ich żądania. 

Daleką jest jeszcze kwestya od 
rozwiązania. Gdy się jednak widzi, że 
me zmienia planu, że odnosi codzień 
i codzień nowe zwycięstwa, to;można 
zrozumieć, iż ma pełne zaufanie w przy- : 
szłość. Zaufanie to zdaje mi się jə- 
dnak przesadzone, ale bądź co bądź, 
wam, gdzie otrzymali 5 godzinny dzień, 
nigdy do dawniejszych nie powrócą 
warunków. >ą także dowody, że przez 
wzajemne ustępstwa da się ten ja- 
skrawy zatarg załatwić. I tak dyrek- 
cya wielkiej kompani Thames Iron 
Work zatrudniająca 3.000 robotników, 
oświadczyło gotowość zredukowania 
pracy do 8' godzin. Robotnicy zgo- 
dzili się i praca idzie tam jak da- 
wniej. Wielka kompania Bagnal w, 
w hrabstwie Stafford porozumiała się, 
także z robotnikami na warunkach,! 
że praca 8-godzinna będzie wprowa- 
dzona dopiero od 1 pażdziernika, co 
jest koniecznem dla fabryki przy na-, 
wale obstalunków. Dobra wola robot- 
ników ułatwiła przesilenie. Tego ro-. 
dzaju przykładów możnaby przyto | 
czyć wiele innych. Niestety, przeważa 
liczba innych. Na czele federacyi | 
przedsiębiorców, usposobionej niena- 
wistnie względem robotników stoją 
przedewszystkiem te domy, które o- 
prócz krajowych posiadają jeszcze 
warsztaty w innych krajach. W prze- 
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Bielizne damską, męską i dziecinną 


świadczeniu, Że w ten lub inny spo- 
sób produkcyi swej zmiejszyć nie bę- 
dą musiały, domy te okazują się niə- 
ubłagane. 

W rozmowie, jaką mi się zdarzyło 
mieć z jedną z najbardziej kompetent- 
nych osobistości ekonomicznego świa- 
ta, nabrałem przekonania, że sprawa 
tryumfu 8-godzinnej pracy w Anglii 
uczyniła przez obecną zmowę krok 
naprzód, Że w zasadzie można ją u 
znać za rozwiązaną. Pytanie obecnie 
w tem leży: czy za przykładem me- 
chaników pójdą bezzwłocznie inne za- 
wody i jakie? Od tego zależy trwanie 
i rozmiary wielkiego przesilenia, przez 
które Anglia teraz przechodzi. 


Nowy prezes. 


Lwów d. 23 lipca. 


W dniu 20. bm. zaszedł w Stani- 
sławowie fakt bardzo wielkiej donio- 
słości dla całego kraju — ale niestety 
zlowróżbny. Na czele Towarzystwa 
Pedagogicznego, wiążącego w jedno 
koło nauczycielstwo z całego kraju, 
stanął p. Stanisław  Szczepanowski. 
Tak więc ci, którzy przykładem roz- 
wagi, wytrawności sądu i szlachetne- 
go pojmowania życia powinni przy- 
świecać 


jajecznicy, za godzinę pustych fraze- 
sów, wysłuchanych z ust patrona li- 


beralizmu galicyjskiego, sprzedali część 


dobrych tradycyj, jakie sobie Towa- 
rzystwo Pedagogiczne przez tyloletnią 
działalność wyrobiło. 

Już żywioły radykalne, które zdo- 
łały porwać w swoje ramiona część 
nauczycielstwa, na szczęście nieliczną, 
i namówiły ją do tego, aby politykę 
postawili wyżej od obowiązków swe- 
go powołania i aby zrezygnowali z 
wysokiego stanowiska nauczycieli ca 
łego ludu, a zeszli do poziomu marnej 
posady guwernerów wyłącznie chłop- 
skich — już one wywołały w społe- 
czeństwie obawę, czy nanuczycielstwo 
ludowe w całej pełni zasługuje na ten 
pietyzm, jakiem wszyscy i powołanie 
jego otaczają i sprawy jego traktują. 
Wybór p. Szczepanowskiego obawy te 
spotęgował. Dowodzi on, że już nie 
odosobniona jakaś grupa, lecz ogół, 
całe Towarzystwo Pedagogiczne wkro- 
czyło na pochyłą drogę, na której oby 
się zatrzymało u początku | 

Istnieniem takiego ciała powszech- 
nego jak Towarzystwo Pedagogiczne, 
interesuje się i 1 interesować się mnsi 
z koniecznością żywiołową nietylko 
sam wyrobnik, albo sam chłop, albo 
sam ksiądz, albo sam szlachcie, ale 
wszyscy razem i wszyscy w wysokim 
stopniu. A nauczyciel nie jest sługą 
ani tej ani owej klasy ludzi, bo takie 
stanowisko nie zgadzałoby się z wy- 
sokością jego powołania, lecz jest słu- 
gą całego ogółu, całego kraju, a na- 
wet całego narodu. 

Nauczycielstwo nasze nie ma wie- 
kowej tradycyi. Jest ono instytucyą 
stosunkowo młodą, lecz dzięki szcze- 
remu duchowi obywatelskiemu, który 
je dotąd na każdym kroku ożywiał, 
umiało zawsze utrzymać się na stano- 
wisku bezstronnem, jedynie OE 
dającem wysokiej własnej godności 
Domagało się i to z maciskiem mate- 
ryalnego poparcia od kraju, ale ró- 
wnocześnie sztandar oświaty nutrzy- 
mywało po» nad buńczukami stron- 
niotw politycznych i po nad aspira- 
cyami klas społecznych. 

Wyrazem tego szlachetnego pojmo- 
wania zadań zawodowych i życiowych 
przez ogół nauczycielstwa naszego, by- 
ła osoba prezesa pedagogicznego To- 
warzystwa. Ks. Jerzy Czartoryski, naj- 
lepszy obywatel, najzacniejszy ozło- 
wiek, szczery katolik, umysłn światłe- 
go i serca gorąco przywiązanego do 
rodzinnej ziemi, był takim przedsta- 
wicielem nauczycielskiego stanu, który 
od razu zyskiwać musiał serce każde- 
go dla instytucyi, na której stał czele 
i zdobywał sobie i swoim towarzyszom 
cześć Polaka i Rusina, katolika i in- 
dyferenta, a nawet żyda. Póki książę 
Czart.ryski przewodził Towarzystwu 
pedagogicznemu, póty można było ja- 
kie chcieć czynić zarzuty ustrojowi 
szkół naszych, chwalić je za obfitość 
przedmiotów nauki, albo ganió za 
lekceważenie celów praktycznych wy- 
kształcenia, ale na nauczycielstwie sa- 
mem i na godnośei jego nikt nie miał 
prawa i nie mógł najmniejszej skazy 
wynaleść. 

Z wyborem p. Szczepanowskiego 
na przewodnika nauczycielstwa rze- 
czy się zmieniły. Kto się zaciąga pod 
sztandar człowieka, który u katolików 
zyskał sobie ironiczny tytul „podpie- 
racza katolicyzmu“ i który za najwię- 
ksze nieszczęście Polski uznał fakt, iż 
mieszkańcy jej przyjęli katolicyzm, a 
z nim cywilizacyę zachodnią, człowie- 
ka, co w dziedzinie ekonomicznej pro- 
paguje zaciąganie długów i kartele, 
człowieka, który na polu pracy społe- 
cznej przy pomocy olbrzymich kapita- 
łów z sobkowską bezwzględnością dą- 
ży do wytworzenia w kraju rządów 
platokratycznych i oddanie mas nbo- 
gich na łup kapitalizmu, kto takiego 
człowieka na czele swojem stawia, ten 
dowodzi, że aapomniał o obowiązku 


służenia wszystkim, a wstąpił w służ- 


bę partyjną. 

l cóż zyskało na tem nauczyciel- 
stwo? — Garść cyfr fałszywych, tym 
razem Rumunii a nie Anglii dotyczą 
cych, godzinę mglistych a bez związku 
z sobą frazesów i nieokreślone przy- 
rzeczenia złotych czasów. 

A co straciło? — Dużo, nawet bar- 
dzo dużo. Dobrowolnie wybrało sobie 


społeczeństwu, ci którzy są 
duchowieństwem umysłu, jak księża 
są duchowieństwam duszy, za miską 


GAZETA NARODOWA z Soboty unia 24. Lipca 1897. Nr. 203, 


nauczycielstwo rolę atuta w ręku gra 
cza politycznego, czeka je zatem los 
karty. Będzie gięte, rzucane o stół, 
przybijane i będzie przechodziło z ryk 
do rąk, w każdych tracąc cząstkę pier- 
wotnej czystości. A czy obliczy kto, 
ile na tem wszystkiem sprawa oświa- 
ty, a z nią kraj straci ? 


KRONIKA. 


Lwów d. 23 lipca 


Zapiski osobiste. Minister kolei br. 
Guttenberg przybędzie dnia 12. sierpnia do 
Galicyi na uroczystość otwarcia Kolei lokal- 
nej Borki- Grzymałów. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya 
lwowska. Prezentę na probostwo regiae coll. 
ów. Maryi Magdaleny we Lwowie otrzymał 
ks, Jan Stopczyński, — na probestwo w Ja 
rajowie ks, Władysław Bauer, na probostwo 
w Wiesenbergu ks, Antoni Moczarowski. 
Rekolekcye dla kapłanów rozpoczną się w 
lwowskiem seminaryum daia 9. sierpnia i 
trwać będą do 12, sierpnia włącznie, Zgła- 
sząć się należy do Rektoratu seminar. 

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. 
Zabawiński admin. z Podola na wik. do 
Zakliczyna — ks. Jan Wcisło z Szczepano- 
wa do Lubziny — ks, Franciszek Szablow- 
ski z Lubziny do Piwnioznej — ks. Jakób 
Oleksy z Piwnicznej do Ciężkowie — ks 
Addam Kurkiewicz z Ciężkowie do Bobowej, 
ks, Tomasz Stolarczyk z Lubczy do Barcic, 

Z Tow. wzajemnej pomocy kapła- 
nów. Delegatami wybrani zostali księża: 
Piaskiewicz Józef, Broda Jan, Sarna Wła- 
dysław, Biesiadzki Feliks i Ochmański An- 
toni. Do Towarz. przystąpili w charakterze 
członków rzeczywistych nowo wyświęceni 
księża: Z dyecezyi lwowskiej: Sulatycki 
Paweł, Gutwiński Kazimierz, Sączyński An- 
toni, Joniec Antoni, Piwiński Jan, Czwaczka 
Antoni, Scherff Zygmunt, Wawszczak Józef, 
Wałęga Stanisław, Bożyński Władysław, 
Mikrut Leopold, Kulczycki Franciszek, Brycz- 
kowski Mieczysław, Siatecki Tadeusz, Dzie- 
dziec Wojciech, Sokołowski Mateusz, Krzyża- 
nowski Józef. Z dyecezyi przemyskiej: Gare 
backi Teofil, Horowicz Stanisław, Jasiewicz 
Tadeusz, Kędra Władysław, Kwolek Antoni, 
Lasocki Leonard, Miętus Antoni, Moszkowicz 
Jan, Różański Zdzisław, Stachurski Tade- 
usz, Szpila Józef, Szufa Stanisław, Szurek 
Józef, Światek Ernest, Turkiewicz Włady- 
sław, Wilczewski Franciszek, Wojtaś Michał, 
Mularszczyk Jan, Nowiński Józef. 

Studyum rolnicze przy uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie ukończyli: Sta- 
nisław Brühl, Józef Byzowski, Eugeniusz 
Ciszkiewicz, Włodzimierz Doraut, Kazimierz 
Geneli, Maryan Gredzicki, Ludwik Skibniew- 
ski, Bronisław Strawiński, 

Z Politechniki. Pierwszy (teoretyczny) 
egzamin rządowy na politechnice lwowskiej 
zdali na wydziale inżynieryi pp. Leopold 
Becker, Włodzimierz Bezkorowajny, Tadeusz 
Borowiczka (z odzn.) Emanuel Dorman Ber 
aard Fischler, Ludwik Frówuf, Franciszek 
Gaziakiewicz, Schmelke Hirschberg (z odzn.), 
Jan Kownacki, Jan Kozieł (z odzn.) Tade- 
usz Nowak, Stanisław Nowakowski, Win- 
centy Parvi, Tadeusz Paszkowski, Włodzi 
mierz Runge, Wojciech Sądek, Hugo Schle- 
ger, Henryk Smolikowski, Kazimierz Szcze- 
pański, Karol Szwed, Stanisław Till, Euge- 
niusz Vólpel, Samson Weisberg Antoni, Woj- 
tasiewicz, Karol Wohlfeld, Jan Winnicki (3 
odzn.), Jan Wysucki, Władysław hr. Za- 
moyski, Teofil Zgoda: b) na wydziale bu- 
downietwa: pp. Józef Hornung, Maryan Illa- 
siewicz, Ignacy Kędzierski, Włedzimierz Le- 
wieki (z odzn); a) na wydziale budowy ma- 
szyn: pp. Kazimierz Dorożyński, Antoni Le- 
wieki, Julian Madeyski, Zygmunt Paszkow- 
ski (z odzn.), Fryderyk Pordes (z odzn.), 
Władysław Szaynok (z odzn.), Jurij Tobi- 
lewicz, Adam Walewski; d) na wydziale 
chemii technicznej p. Karol Dziewoński (z 
odzn). 

Czterdzieści lat służby pocztowej. W 
dniu onegdajszym minęłe czterdzieści lat od 
chwili, w której pan Ludwik Eder, obeenie 
starszy zarządca urzędu pocztowego na Pod- 
zamezu, rozpoczął służbę pocztową. Przez 
cały przeciąg swej służby odznaczał się głę- 
bokiem poczuciem obowiązku, sumienną i 
wytrwała służbą, to też powszechnie był ce- 
niony i szanowany zarówno jak kolega, ja- 
koteż i przełożony. To też podwładni mu 
urzędnicy skorzystali skwapliwie z rocznicy, 
ażeby szefowi swemu dać wyraz istotnej 
sympatyi. W pięknie przybranej sali zebrali 
się w komplecie, a imieniem ich przemówił 
kasyer p. Dutkiewicz. W serdecznych sło- 
wach podniósł zasługi jubilata, jego niezmor- 
dowaną pracę, energię, sumienność, a przy- 
tem łagodność i wyrozumiałość, Nadeszło 
teź wiele gratulacyj pisemnych i telegraficz- 
nych — od znajomych, kolegów i przełożo- 
nych. W owacyi tej wzięlij także udział u- 
rzędniey kolejowi, cheąc dać tem wyraz swej 
prawdziwej dla niego sympatyi. 

Posiedzenie Rady miejskiej. Wozo- 
rajsze posiedzenie naszego miejskiego parla- 
mentu, pierwsze za panowania wiceprezyden- 
ta p, K. Szajera, zaczęło się od  petyeyi 
mieszkańców Żółkiewszczyzny, którzy się do- 
magają — i słusznie — inwestycyi dla swe- 
go przedmieścia, Przeszło stu Żółkiewszczan 
podpisało się pod pismem, które tąkie wyli 
cza postulaty : przełożenie wału kolejowego, 
zasklepienie Pełtwi, rozszerzenie szkoły im, 
św. Marcina, wybudowanie gimnazyum, za- 
łożenie targowicy wiktuałów, przeprowadze- 
nie przez ul. Zamarstynowską tramwaju kon- 
nego, o co jnż pertruktowano i co mogłoby 
się stać przed końcem roku bieżącego i na- 
koniec energiczniejsze wywożenie nieczysto- 
ści. Petycyę tę, jak regulamin nakazuje, 
odesłano do komisyi do zbadania, 

Nastąpił dalszy ciąg rozprawy nad wnio- 
skiem, przedstawionym jeszcze na poprzed- 
niem posiedzeniu. Chodziło o to, aby ze 
spoczynku niedzielnego i świątecznego ko- 
rzystali ci tylko urzędnicy magistraccy, któ- 
rzy nie są zajęci w biurach, załatwiających 
sprawy niecierpiące zwłoki, Nato p. Thullie 
zażądał, aby nawet w tych binrach nie 
wszyscy urzędnicy byli w niedzielę zajęci, 
lecz aby był zaprowadzony turnus, 

Konieczne roboty załatwiałaby jedna 


Ru u 
część urzędników w jedną niedzielę, a druga | czynićby się mógł także do podniesienia po-jjego wyprawie, złożył również w pobliż 
część w następną i t.d, Po przemówieniach |jziomu naszej sztuki dramatycznej, wytwa-| „siedmiu wysp“, na północ od wschodu 


p. Gubrynowicza i Romanowicza rada przy- 
jęła wniosek dra Tabaczyńskiego. 

Do budżetu na rok 1898 uchwalono 
wstawić kwotę 2.000 zł. na restauracyę or- 
ganów w kościele 00. Bernardynów. 


się liczącym 4 wymaganiami sztuki, powa- | zatoką Mossćl na północnem wybrzeżu Spic- 
żną konkurencyy. bergu budynek. wzniesiony swojego czasu 
Sprawa Simon. Z przebiegu rozprawy į Przez Nordenskjólda, w którym to budynku 
przeciw Boiczewowi, toczącej się w Filipo- znajduje się także prowiant. Z rozporządze- 
P. Cybulski przedstawił sprawę ogrze-|polu, pedajemy sprawozdanie w  rnbryce |nia rządu rosyjskiego przygotowano miesz- 
wania nowego teatru i wodociągów w nim, | Tejegramy". Tu notujemy kilka szezegó-, kańców wybrzeży syberyjskich na zjawienie 
a imieniem większości komisyi postawił | łów, rzucających na całe społeczeństwo buł- jSię „olbrzymiego pęcherza nadpowietrzuego*, 
wniosek, aby wodociągi oddać w robotę p.| garskie dziwne światło. Ojcem oskarzonego |4 na wybrzeżach amerykańskich zarządzono 
Niemiekszy przedsiębiorcy lwowskiemu, któ- | Bojczewa był zwykły zbój, który należał do również rozmaite środki, zapewniające An- 
ry wprawdzie w ofercie podał wyższą cenę | bandy osławionego herszta Dobrego. Deczko: dróe mu i towarzyszom przyjacielskie przyję- 
niź konkurenci jego wiedeńsey, ale później | otrzymał za pośrednictwem metropolity sty „Cie ze strony Eskimcsów i Indyan, zamie- 
zgodził się wykonać robotę za tę samą co|peadynm państwowe i ukończył w Filipopo- szkujących północne wybrzeża amerykańskie, 
oni kwotę. Natomiast komisya wniosła, abylly gimnazyum. Po wojnie serbsko bułgarskiej” Urzędnik- włamywaczem. Na Wę- 
oddać ogrzewanie firmie wiedeńskiej Kurz, wstąpił do szkoły junkrów w Sofii. Aleksan- grzech z  Jasberenach uwięziono Emeryka 
Henneberg i Ritschel, a nie p. Niemekszy, | der Battenberg protegował go — za co go Muellera, urzędnika w tamtejszym miejskim 
który o trzy tysiące droższą od Niemców po-! Bojczew zdradził, należał do spiskowców, Urzędzie podatkowym za udział w trzech 
dał ofertę tz. na 35.090 zł. Za wodociągi | którzy eskortowali Battenberga, W r. 1894 kradzieżach, połączonych z włamaniem się 
żądał zrazu p. Niemeksza 14.800, ale pó-|został adjutantem Koburga a w r. 1895 do zamkhiętych domów. Ze sprawozdań 
Źniej zgodził się ua 14.000 złr. wysłano go ze specyalną misyą do Rosyi. ' dziennikarskich dowiedziały się o tym wy- 
Rozwinęła się bardzo żywa dyskusya w 0-|7, czasów szkoły junkierskiej był osobistym padku dwa inne sądy węgierskie i natych- 
bronie firmy krajowej i w obronie firm obcych, | przyjacielem Grujewa i Benderewa, a obec- | miast doniosły do Jassberen, że Mueliera 
w której wzięli udział pp. Janowski, Raw-|nie szpiegował ich. Był dworakiom i chwa- Już dawniej sądziły za złodziejskie włamy- 
ski, Machan, Marchwicki, Thullie, Ciesiel- | li? się ciągle tem, że pozostaje na poufałej wanie się do mieszkań i że Mueller kilka- 
ski, Weigel i Piętak. P. Janowski bronił | stepie z księciem i księżną. Akt oskarzenia naście lat przesiedział za te zbrodnie w wię- 
zapatrywania mniejszości komisyi, aby wSzy-inie wspomina nie o listach, które Bojezew Zieniu. Mueller przed dwoma laty przybył 
stkie roboty około ogrzewania i wodociągów |z więzienia wysłał do księcia i do księżnej. do Jassberen i tam go magistrat nie pyta- 
w nowym teatrze oddać p. Niemekszy, p.| Wszyscy o nich jednak mówią. W jednym Jąć 0 przeszłość wziął na dyurnistę, po ro- 
Cybulski zaś referent większości komisyi te-|z tych listów żali się Bojczew na dyrektora ku zaś mianowano go urzędnikiem. 
atralnej nalegał, aby oddać robotę „Kurzowi,|policyi Novelicza i żandarma Wasiljewa,! Badaniem trąby powietrznej zaj- 
Hennebergowi i Ritschlowi* firmie wiedeń- | którzy nie pokierowali sprawą tak, jak on mowała się ostatnimi czasy akademia pa- 
skiej, ale w gruncie rzeczy pruskiej. W i zamierzał — i „jak to dobrze wie książę“. ryska a to z okazyi potężnego wiru powietrz- 
miennem głosowaniu 25 głosów przeciw 18 Listy do księżnej, w których ją błaga o po- Ne8O0. który spustoszył miasteczko francuskie 
odrzuciło Prusaka a oddała robotę p. Nie- | twierdzenie podanego przez niego alibi, pod. ! Asnićres. Otóż trąba, jak skoustatowano, po- 
mekszy. pisuje tylko swojem. imieniem Deczko. ,rywa przedmioty w górę, przewraca piono- 
Potem posiedzenie zamknięto, Przy rozprawie zachowuje się Boiczew, W uderzając w nie w kierunku poziomym 
Przejechanie. Wczoraj na ul. Kaleczej|z całą nonszalancyą. Ubrany jest wykwin- | Ha. wykręca, co pochwyci. Po gru- 
koń, zaprzężony do wózka z syfonami wody tnie; na czarnym anglezie zawiesił odznakę bości murów, przez wiatr wywróconych, 


ł 
rzając teatrom rzadowym, obecnie dość SO PG Żywność. Dalej znajduje się nad 


sodowej, przestraszył się jakiegoś przecho- medalu za waleczność, Jest tak pewny sie- | można poznać, że miał on siłę dwustu kilku- 


dnia i wywrócił wózek, a z nim żyda wo- 
Źnicę i siedzącego obok niego czteroletniego 
chłopca Adasia S. Wożnicy nicsię nie stało, 
pokaleczonego zaś chłopca trzeba było opa- 
trzyć na stacyi ratunkowej. 

Magistrat a policya. Onegdajszej no- 
cy, a raczej jeszcze wieczora, Żołnierze po- 
licyjni stwierdzili, że niczystości z domów 
na ul. Źródlanej i Pod Dębem wywożono za 
raz po dziewiątej. Póki na tego rodzaju nie- 
właściwości narzekali Lwowianie i dzienniki, 
magistrat pozwalał, aby się działo po daw- 
nemu, teraz, kiedy już i policyi zadużo tego 
dobrego, to może przecież zmienisię coś na 
lepsze w gospodarce miejskiej. 

Bezpieczeństwo publiczne we Lwo: 
wie. Wczoraj wieczorem o godz. wpół do 
10 wieczorem dwie służące wysłane do 
apteki, zaczepione zostały na ulicy Łyoza- 
kowskiej i to zaraz u jej początku przez 
szajkę łotrów, złożoną z dwóch żołnierzy 
artylerzystów i trzech cywilnych. Gdy za- 
czepki ich n:e zostały przyjęte, poczęli ob- 
rzucać owe kobiety obelżywemi słowami, a 
nareszcie jeden z nich poskoczył i jedną 
z kobiet uderzył tak silnie między oczy, iż 
krwią się zalała. Łotrzykowie po tym boha- 
terskim czynie uciekli, a z przechodniów 
nikt nie pospieszył pokrzywdzonym na po- 
moc. Policyanta, jak zwyklej nie było w 
pobliżu. Policyi niemożliwem będzie wykryć 
łotrzyków, ale władze wojskowe mogłyby się 
wywiedzieć, którzy to artylerzyści wezoraj- 
szego wieczora tak ładnie zabawiali się po 
ulicy Łyczakowskiej. 

Kasa chorych miasta Lwowa prze- 
szła pod rządy socyalistów. Na onegdajszem 
posiedzeniu reprezentantów pracodawców i 
delegatów do kasy chorych wybrano do za- 
rządu samych tylko socyalistów, a mianowi- 
cie: Filipa Besena, handlowca, prezesem ; 
Jana Wożniaka, drukarza, zastępcą prezesa. 
Przewodniczącym  wydziałn nadzorczego zo- 
stał wyjątkowo  niesocyalista Baczyński, a 
zastępcą dr. Zetterbaum, koncypient adwo- 
kacki. 

Lwowskie mostki. Wczoraj w połu- 
dnie zawalił się pod p. Pachmanem mostek 
obok ulicy Snopkowskiej, ułożony nad ma- 
leńkim strumykiem. Pachman upadł tak 
nieszczęśliwie, że złamał nogę. 

Magistrat lwowski wydał wezwanie 
do wszystkich głów rodzin i lekarzy ordynu- 
jących, aby o każdym wypadku choroby za- 
kaźnej, jak odry, ospy, kokluszu, dyfieryi, 
szkarlatyny, tyfusu eto., zawiadamiali ma- 
gistrat. 

Ze szkoły weterynaryi Eugeniusz 
Adolf Sas Terlecki rodem z Kołomyi, otrzy- 
mał z odznaczeniem stopień lekarza wete- 
rynaryi w lwowskiej szkole weterynaryj, 

„Dziennik krakowski* organ socya- 
listyczno-żydowski, zawiesił, jak donoszą z 
Krakowa, dalsze swe wydawnictwo. 

Czasowy urząd pocztowy wejdzie w 
życie z dniem 25. lipca w Iwaniu Pustem, 
p. borszczowski. 

Fabrykę biletów kolejowych od- 
kryła żandarmerya w Nowym Sączu u han 
dlarza sera Tobiasza Meislera. Cały aparat 
wraz z licznymi gotowymi już falsyfikatami 
skonfiskowano, a Meislera uwięziono. 

Polskie gimnazynm w Cieszynie 
rozesłało sprawozdanie dyrekcyi za ubiegły 
rok szkolny, Grono nauczycieli składało się! 
z 9 profesorów i jednego nauczyciela przed- 


bie i taką ma minę, jakby ani na chwilę 


nie wątpił, że musi być uwolniony. Podczas, 


odczytywania aktu oskarzenia śmiał się ra- 
zem ze swym bratem, zwłaszcza w chwili, 
gdy odczytywano ustęp o zamiarze gwałtu, 
jaki Mikołaj Boiczew chciał zadać Aonie 
Simon. 


! dziesięciu kilogramów na metr kwadratowy. 


Trąbą posuwa się po ziemi po linii pozio- 
mej, a jeżeli trafii na piezwyciężoną prze- 
szkodę, to się może nawet rozdzielić na dwa 
węższe wiry. Srednica trąby może wynosić 
od 85 do 200 metrów, a obliczyć ją można 
dokładnie. Po przejściu trąby widać obałone 


W sali rozpraw, przepełnionej publiczno. | najpotężniejsze drzewa, a tuż obok o dwa 


ścią, obecną jest także młoda małżonka 


lub trzy metry lekkie słupy zostały nie- 


oskarzonego Boiczewa. Ubrana jest podług | tknięte. Doskonale tedy można poznać gdzie 
ostatniej mody, z wielką kokieteryą, wita |się trąba kończy. 


sią ze znajomymi i uśmiecha, jak gdyby 
znajdowała się w sali koncertowej. 

Wyprawa Andrć'ego. Czy wyprawa 
powiedzie się i czy przyniesie nauce jaki 
pożytek? — na to pytanie uczeni specyali- 
ści odpowiadają z pewnym  pesymizmem. 
Profesor Niermeyer z Hamburga uważa wy- 
prawę za przedsięwzięcie odwagi szalonej, 
twierdzi jednak, że niepodobna nawet w 
przybliżeniu określić, gdzie balon spadnie 
i wogóle jak się podróż skończy i jaki po 
żytek nauce przyniesie. Najbardziej zacieka- 
wia uczonego sposób, w jaki Andróe zamie- 
rza dokonywać z łódki balonu obserwacyj 
meteorologicznych i obliczeń dla określenia 
położenia geograficznego. 

Profesor Bezold z Berlina określa wy- 
prawę jako nie mającą dla nauki prawie 
żadnego znaczenia. Już ze stanowiska aero- 
nautyki sprawa przedstawia niesłychane 
traduości. Prosta droga ze Szpicbergu przez 
okolice biegunowe wynosi 3.400 kłmtr., ale 
ponieważ wiatry biegun okrążają, balon bę- 
dzie musiał przebyć drogę, być może jukich 
12.000 do 20000 klmtr., co potrwa kilka 
tygodni, a na taki przeciąg czasu gazu w 
balonie nie starczy. Wreszcie prof Bezold 
twierdzi również, że Andrće może przeszy- 
bować nad biegunem sam nie wiedząe o 
tem, gdyż z łódki balcnowej położenia swe- 
go oznaczyć nie zdoła. 

Dyr. berlikskiego instytutu meteorologi- 
cznego prof. Berson wypowiada takie same 
zupełnie zdanie. Sztokholmski meteorolog dr. 
Ekbolm ubolewa szezególniej nad tem, że 
Andrće pozostawił liny, Bez lin balon będzie 
szedł nieregularnie, skutkiem czego tracić 
musi nierównie więcej gazu, niż trzymając 
się zawsze na jednakowej wysokości. Przy 
sprzyjającym wietrze balon powinien odbyć 
drogę swą w ciągu jakich 12—13 dni. Ale 
czy panuje taki wiatr w tamtych stronach 
— oto kweBtya | 

Według ostatnich wiadomości wszędzie 
nad Norwegią, Szpiebergiem 1 Oceanem Lo- 
dowatym panują wiatry południowe i połu- 
dniowo-zachodnie. Ztąd wnoszą marynarze, 
że balon poszybować musiał ku wschedniej 
Syberyi. 

Największe prawdopodobieństwo przema- 
wia za tem, że balon szybować będzie w 
kierunku wschodniej Syberyi i to ku nowo 
syberyjskim wyspom, odległym od bieguna 
północnego około 1.150 mil angielskich. Ja- 
ko dalsza możliwość przedstawia się droga 
ku półwyspowi Samojedów, którego zacho- 
dnie wybrzeże oblewa morze Karyjskie. Dro- 
ga ta wynosi około 1.000 mil ang. Wresz- 
cie balon zaniesiony być może przez wichry 
na wybrzeże Alaski w Północnej Ameryce, 
a w tym wypadku droga będzie mniej wię-; 


cej 1.200 mil ang. długa. Najdłuższa więci 


droga, przypuszczając, że balon popłynie w! 
kierunku przez biegun północny, lub przy- 
najmniej w pobliżu bieguna, wynosiłaby 


miotów 'nadobowiązkowych. Uczniów było w, mniej więcej 1 800 mil. ang. 


kl. I. a. 35, w kl, I. b. 29, w kl. IL a.f 
28 i w kl, IL b. 25, sami Polacy, Przyszły 
rok szkolny 1897/8 rozpocznie się 18. 
września, 

Do sprawozdania dołączono drugą księgę 
rzymskiej historyi Gajusza Wellejusa Pater 
kulusa w doskonałym przekładzie profesora ' 
tegoż gimnazyum p. Józefa Ostrowskiego, 
Praca ta składa znakomite świadectwo zna-! 
jomości fielogii łacińskiej u naszych uczo. 


Średnią szybkość balonu Andróe'go obli- 
czono początkowo, przy uwzględnieniu tar- 
cia, wywoływanego przez liny, zastępujące 


f hamulec, na 14'/, węzłów na godzinę (wę- 


zeł wynosi cokolwiek mniej niż mila an- 
gielska), i przy tej szybkości podróż ze 
Spiebergu do cieśniny Beringa trwałaby 
około sześciu dni. Podobno jednak pozosta- 
wiono trzy liny na Spiebergu. Byłoby to 
fatalne zapomnienie. Być jednak może, że 


nych. |Andróe posiada w łódce liny rezerwowe. 
Z Warssawy piszą: Z tutejszych spraw Bez lin podróż odbędzie się, rzecz jasna, da- 
aktualnych zasługuje na zaznaczenie pro- leko szybciej, utrudni jednak jeszcze więcej, 
jekt utworzenia stałego prywatnego teatru jeśli nie uniemożliwi wprost wszelkie ba- 
w Warszawie. Podobno jeden z tutejszych dania. 
młodych autorów dramatycznych, cieszący Co się wreszcie tyczy Środków ostrożno- 
wię dzięki familijnym swym związkom, po- ści, to zarządzono je w możliwie wyczerpu- 
ważnymi stosunkami z najwyższemi sferami jący sposób. W kraju Franciszka Józefa 
urzędowemi, zgłosił się już w tej sprawie o (najbliżej bieguna położony z dotychczas od- 
koncesyę do Petersburga. Skero koncesya ta krytych krajów) bawi dotąd wyprawa polar- 
nadejdzie, utworzy się konsorcynm z wy- na Jacksona, a oprócz tego zabrał udający 
bitnych tutejszych liberatów i kapitalistów, ' się w te okolice okręt „Windward“ żywność, 
celem wprowadzenia w Życie projektów. która złożona będzie w kraju Franciszka 
Stały prywatny teatr w Warszawie byłby Józefa dla Andróego. Szwedzki oficer Swe- 
nietylko przedsiębiorstwem pod względem denberg, który udał się na Spiebergu. aby 
finansowym bardzo korzystnem, ale przy- w razie potrzeby towarzyszyć Andróe' mu w 


własnego 
wyrobu 


Szezęśliwy Berlin. W stolicy Niemiec 
codzień rano rozchodzą się po mieście pary 
złożone z sierżanta i policyanta, Pary te 
wchodza do sklepów przed południem to jest 
wiedy, gdy kupiec sfałszowanego w nocy 
masła nie mógł jeszcze wyprzedać i każą 
sobie z każdej otwartej beczułki dawać po 
łyżce. Musło to wkładają w szklaneczki, a 
szklaneczki stawiają ma przenośnej kuchence 
spirytnsowej, którą policyant jak ładownicę 
u pasa nosi. Na spirytusowym ogniu topi 
się masło, a sierżant ogląda płyn — jeżeli 
jest czysty jak łza, masło było dobre, je- 
żeli zaś jest zmącone, masło musiało być 
sfałszowane i natychmiast odsyła się całą 
jego beczułkę do chemika do zbadania. 


Eden-Teatr, zaraz po pierwszych przed- 
stawieniach zyskał sobie popalarność w sze- 
rokich kołach miastach, a już największą 
pomiędzy malusińskimi. Całe mise en scene 
urządzone jest z wielką elegancyą, a wazyst 


kie produkcye bardzo efektowne. Dyrektor 
teatru, p. Schenk, niezrównanym jest w 
swojej zręczności i zbiera liczne oklaski, 


Bardzo efektowne są występy miss Maude 
Phce i p. Juliusza Caszabel. Najbardziej ba- 
wią oko fontanny świetlne. 

Pod adresem dublańczyków. Z po- 
wodu, że w roku bieżącym upływa 30 lat 
publicznej działalności p, Tomasza Rylskiego 
jako profesora wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanach, miejscowy komitet zawiązany w 
celu urządzenia uroczystego obchodu tegoż 
jubileuszu wystósował odezwę do wszyst- 
kich byłych słuchaczów szkoły  dublańskiej, 
chcących przyjąć udział we wspomnianym 
obchodzie, aby nadsyłaii swe adresy naj- 
później do połowy sierpnia b. r. na ręce 
przewodniczącego komiteta p. Kazimierza 
Pańkowskiego, celem umożliwienia  przesła- 
nia im zaproszeń i szczegółowego programu 
uroczystości, której obchód ma się odbyć z 
początkiem listopada 1897. 

Konkurs na opróżnione miejsce w miej- 
skim zakładzie sierót dla dzieci chcześcijań- 
skich — ogłasza magistrat lwowski z ter- 
minem do 10, sierpnia. 

Walne zgromadzenie członków tow. 
„bratniej pomocy? sałuchaczów politechniki 
po przyjęciu sprawozdania z budowy domu 
techników, uchwaliło: „Wyrazić publiczne 
podziękewauie wszystkim członkom komitetu 
obszerniejszego, za łaskawą pomoc, której 
nam nie szczędzili, jak niemniej wszystkim 
instytucyom publicznym i poszczególnym 
ofiarodawcom, którzy w jakikoiwiekbądź spo- 
sób przyczynili się do ułatwienia budowy 
domu*. 


Premiowe strzelanie p. Józefa Schir- 
inera odbędzie się w niedzielę dnia 25. bm. 

„Czysty dochód“ festyna urządzonego 
na placu wystawowym staraniem Tow. im. 
św. Salomei wynosi 647 zł, 82 ct. Komitet 
dzięknjąc serdecznie tym wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się swojem 
poparciem do powodzenia, poczawa się rów- 
nocześnie do obowiązku przeproszenia szano- 
wnej publiczności, że tym razem niedopeł- 
niono wszystkich numerów programu zapo- 
wiedzianego przez afisze; stało się to jednak 
z przyczyn od Komitetu zupełnie niezależ- 
nych. 


Na liczne zapytania P. P. rodziców i o- 
piekunów chcących swoje córki i pupilki w 
naszym zakładzie wychowawczym połączo- 
nym z 7. kiasową szkołą żeńską z prawem 
publiczności kształcić, oświadczamy, że tylko 
na Żądanie wysyłamy prospekta odwrotną 
pecztą, a wszelkie pisma do naszego zakła- 
du skierowane wysyłać należy pod adresą : 
Siostra Fustachia Marya Papoń przełożona 
Zakładu Sióstr Boromeuszek w Łańcucie, 

Siostry Miłosierdzia 
św. Karola Boromeusza 
w Łańcucie, 


Kalendarz. Dziś dnia 24 lipca: Kry- 
styny. — Jutro: Jakóba Ap. 

Wschód słońca o g. 4 min, 30, zachód 
og. 7 min, 38, 


poleca najtaniej 


NITRO LUDVIGS 


Lwów, plac Maryacki 1. 8, 


Telegraf bez drutu. 


Podjęte przez młodego uczonego 


włoskiego Marconiego próby telegra 


opilek opiera więc Marconi swój wy- 
nalazek. 

Między dwiema stanowiącemi dobre 
przewodniki płytami rozciąga Marconi 


fowania bez pomocy drutu zdają się| półmilimetrową warstwę opiłek niklo- 
świadczyć, że mamy do czynienia z|wych i srebrnych z domieszką odro- 


wynalazkiem wielkiego znaczenia nie- 


tylko pod względem dalszego rozwoju 


naszych wiadomości o istocie elektry 


biny rtęci, jako środka spajającego. 
Teraz przelstawmy sobie, że wy- 
wołane na stacyi wysyłającei fale elek- 


czności, lecz także dla życia prakty-|tryczne napotykają na swej drodze 
cznego. Swiadczy o tem fakt, że rzęd|aparat odbierający. Muszą sprawić to, 


angielski nabył od Marconiego prawo 
stosowania jego wynalazku i zamie- 


że opiłki połączone są ze znajdującem 
się na miejscu jakiemkolwiek źródłem 


rza zaprowadzić taką komunikacyę elektryczności, wówczas elektryczność 
telegraficzną między Doverem i Cslais.|wstrzymywana dotychczas złem prze- 


Zasadę wynalazku Marconiego sta- 


wodnictwem opiłek, przejdzie przez 


nowi niedawno dopiero stwierdzonajpłyty i wprawi w ruch zwykły aparat 


prawda, że elektryczność nie jest by- 


najmniej jakimś nieokreślonym wpły- 
wem, lecz jak promienie światła — 
drganiami fal otaczającego nas eteru. 
Prawdy tej drogą teoretyczną dowiódł 
uczony angielski Maxwell, a sprawdził 
ją doświadczalnie uczony niemiecki 
Hertz. 

Różnica między falami eteru wy- 
wołującemi wrażenie światła, a falami 
wywołującemi zjawiska znane pod na- 
zwą elektryczności, jest ta, że kiedy 
długość pierwszych wynosi zaledwie 
ułamek milimetra, długość drugich 
określa się w metrach — i więcej 
jeszcze — bo nawet w kilometrach. 

Według więc elektromagnetycznej 
teoryi światła Maxwella, światło i ele- 
ktryczność są jednem i tem samem. 
Wszelkie światło, czy to słońca, czy 
księżyca i gwiazd, czy świecy, czy 
lampki żarowej — jest elektryczno- 
soi 

(et dowiódł doświadczalnie pra- 
wdy twierdzeń Maxwella, wykazując, 
że można falami siły elektrycznej wy- 
wołać bezpośrednio zjawiska świetlne. 
Wykazał dalej, że fale elektryczne u- 
legają tym samym prawom co fale 
świetlne, że załamują się, odbijają pod 
odpowiednim kątem. Dalej wykazał, 
że tzw. „złe przewodniki* są dla pro- 
mieni elektrycznych równie przezro- 
czyste, jako szkło dla promieni świe- 
tlnych. 

Otóż na tych zasadach oparł Mar- 
coni swój wynalazek. Na stacyi wy- 
syłającej stawia Marconi wynaleziony 
przez Hertza generator (wywoływacz) 
drgań elektrycznych. Do aparatu tego 
jednak włączył wynalazca ERAT 
dziś powszechnie przy telegrafac 
klucz Morsego. Wprawiając w ruch 
klucz, wywołuje się lub wstrzymuje 
działanie generatora, inaczej powie- 
dziawszy, wywołuje się lub wstrzy- 
muje fale elektryczne. 

Tale elektryczne, któremi posługu- 
jo się Marconi, posiadają szybkość 250 
milionów metrów na sekundę. Przy 
każdem zamknięciu lub przerwaniu 
prądu elektrycznego za pomocą klucza 
Morsegi , wywołuje się naturalnie tyl- 
ko nie:miernie małą cząstkę drgań 
elektrycznych, albowiem wyładowania 
iskier elektrycznych trwają zaledwie 
milionową część sekundy. Wywołane 

w ten sposób fale elektryczne roznosi 


telegraficzny Morsego. 

Pierwsza tedy fala elektryczna wy- 
wołana na stacyi wysyłającej, wywo- 
łała pierwszy znak telegraficzny na 
stacyi odbierającej. 

Tu jednak wyrasta pewna trudność, 
Opiłki zwarły się; stały się dobrym 
przewodnikiem — a więc miejscowy 
prąd elektryczny przepływać będzie 
przez płyty bez ustanku. Trudność tę 
usunął Marconi w sposób nadzwyczaj 
pomysłowy. Przed płytami umieścił 
mały młoteczek, którego drganie me- 
chanicznie rozdzieła opiłki. 

Po przejściu pierwszej fali elektry- 
cznej, młoteczak uderzeniem w płytę 
rozprasza opiłki i czyni je znowu 
złym przewodnikiem. Prąd miejscowy 
przestaje zatem przepływać. Ale kie- 
dy w płyty uderzy nowa fala elektry- 
czna, opiłki stają się ponownie do- 
brym przewodnikiem, prąd miejscowy 
ponownie przepływa i na aparacie 
Morsego ukazuje się drugi znak tele- 
graficzny. I tak dalej, póki nie utwo 
rzy się cała depesza! 

Niejeden mógłby zarzucić, że przy 
podobnym sposobie telegrafowania ta- 
jemnica depesz staje się niemożliwą, 
albowiem każdy może podchwytywać, 
przy pomocy aparatu odbierającego, 
sunące przez atmosierę fale elektry- 
czne i swobodnie odczytywać cudze 
telegramy. 

ak byłoby istotnie gdyby — nie 
istniał rezonans elektryczny. W'adomą 
jest zasada akustyczna, że fala dźwię- 
kowa nie może wprawia w drganie 
wszystkich rezonatorów napotykanych 
na swej drodze, lecz tylko te, które 
są „nastrojone* na taką śoiśle liczbę 
drgań, jaką ona sama posiada. 

Zupełnie to samo dzieje się w tele- 
grafie bez drutu. Aparat odbierający 
musi być „nastrojony* ściśle na ten 
sam ton, jaki posiada aparat wysyła- 
JĄCY, by. mógł jego fale podchwytywać 
1 działać. 

Każdemu więc generatorowi odpo- 
wiada odnośnie „nastrojony* aparat 
odbierający. I ta właśnie okoliczność 
zapewnia telegrafowi bez drutu taje- 
mnicę bodaj czy nie większą, niź przy 
obecnym sposobie telegrafowania, gdyż 
znaleść odpowiednio „nastrojony* apa- 
rat odbierający jest rzeczą prawie nie- 
możliwą do wykonania. 

I jeszcze słowo. Doświadczenia Mar- 


Kar na wszystkie strony, należy więc|ceniego wykazały, że stan pogody na 


teraz sprawić, by je stacya odbiera- 
jąca mogła zaraz pochwycić. 

Na stacyi odbierającej ustawia tedy 
Marconi aparat przyjmujący, stano- 
wiący właśnie wynalazek młodego u- 
ozonego. 

Znany fizyk Varley odkrył w roku 
1886 zjawisko, które znalazło zastoso- 
wanie praktyczne w telefonach. Zja- 
wisko to polega na tem, że proszek 
węglowy lub opiłki żelazne, rozłożone 
cienką warstwą między dwiema sta- 
nowiącemi dobre przewodniki płytami 
stawiają wielki opór prądowi elektry- 
cznemu, ale opór ten zmniejsza się 
znacznie, jeżeli proszek lub opiłki u- 
legną ciśnieniu, zewrą się z sobą. 

W późniejszym czasie odkryto, Że 
wynalezione przez Hertza fale elektry- 
ezne wywołują samodzielnie to ciśnie - 
nie, zwarcie się pojedyńczych cząstek. 
Pod wpływem drgań elektrycznych 
cząsteczki się zwierają 


telegrafowanie bez drutu żadnego 
wpływu nie wywiera. Deszcz, śnieg, 
mgła, burza — są mu obojętne. 

Najdalsze z prób dotychczasowych 
dokonywano na przestrzeni piętna- 
stu kilometrów. Nie wyklucza to je- 
dnak możności telegrafowania na dal- 
sze przestrzenie. Potrzeba tylko a- 
paratów elektrycznych odpowiedniej 
sił 

anie to wszystko, nietrudno 
zmiarkować, jak wielką doniosłość po- 
siadać będzie telegraf Marconiego na 
wielu polach działalności ludzkiej. 

Telegrafy — bez całego, tak ucią- 
żliwego balastu niezliczonych słupów 
i drutów. W czasie wojny — armie, 
porozumiewające się z sobą poprzez 
szeregi nieprzyjaciela. Na morzu — 
okręty rozmawiające i ostrzegające się 
wzajemnie w czasie burzy, czy mgły; 
latarnie morskie, zamiast światła do- 


i wówczas | tychczasowego, telegratem Marconiego 


prąd elektryczny swobodnie przez nie |zawiadamiające statki o grożącem nie 


przepływa. 


1 


CAD FIGOWY. 


Napisat 


Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 


Dostał odpowiedź, że to jest młoda 


Andaluzyjka, która uciekła z rodziciel- 


skiego domu, bo ją chciano wydać za 
dalej że 
piękny i zarabiała 


znienawidzonego człowieka, 
miała głos bardzo 
nim na chleb, śpiewając zwykle po u- 


licach, a czasem w salonach. Potem 
kapelmistrz odwrócił się do dziew- 
czyny i przedstawiwszy jej. że się na- 
wcho- 


raziła na gniew p. Trayaz'a, 
dząc do jego salonu bez „pozwolenia, 
polecił jej coś zaśpiewać, 


baczenie. Kto usłyszy ją. ten nie bę 


dzie się mógł gniewać. Polecił jej da- 
lej zaśpiewać jakąś piosenkę narodową 


i nawet zgodził się jej akompaniować, 


Za oałą odpowiedź dziewczę podało mu 
pia? poczem muzyk zasiadł do forte- 


pian 


Na chwilę przed wzięciem pierw- 
szego tonu, na sekundę doznała żyw -- 
89 wzruszenia tak, że można było spo- 


bo z pe- 
wnością śpiewem wyjedna sobie prze- 
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przynosiły jej nauczy-ielom. Głos, o 
a U skali i miłym dźwięku mia- 
ła pełny, miękki, czysty i taki jakiś, 
że prosto szedł do duszy, a wydoby- 
wała go z piersi bez najmniejszego 
trudu jak słowik. 

Była artystką nie byle jaką, ale nie 
była stworzoną do wyrażania płomien- 
nych i burzliwych namiętności, szar- 
piących duszą. Był to raczej anioł po- 
koju, którego muzyka pieściła ucho, 
kołysała zmysły i serca i mówiła im 
o cichych 1adościach, nigdy nie spra- 
wiających przesytu, o zmartwieniach, 
nie pozbawionych słodyczy, o balsamie 
cudownym, leczącym wszelkie rany i 
o świecie, w którym zło nigdy się z 
dobrem nie kłóci, gdzie przyjemność 
jest rozkoszą, ale nigdy nie dochodzi 
do upojenia i gdzie dusze niewinne 
przepełnione są szczęściem czystem i 
nieokreślonem, które jak wyborne wino 
niezmącone jest i dobre aż do dna i 
po którem nie odczuwa się niesmaku. 


Wszyscy ulegli czarowi, a gdy skoń- 
czyła śpiewać, zaczęli jej bió brawa 
bez końca i miary, Pani de la Farléde 
rzekła głosem tak donośnym, aby jej 
siostrzenica mogła dobrze słyszeć : 

— To mi śpiew prawdziwy! Słu- 
chając go, ucho leczy się z ukłuć, za- 
danych głosikami szpilkowymi, 

tej samej chwili odezwał się 
znany pisarz do sławnego malarza : 

— Jeżeli ta mała wstąpi kiedy do 
Opery Komicznej, ludzie będą tam bie- 
gli jak po święconą wodę. Ona ma ma- 


strzec, jak wachlarz drzał w jej ręku |jątek w gardle. 


— zaledwie jednak zaczęła piosenkę, 


— Ma go też i gdzieindziej, dodał 


już odzyskała spokój ducha. Przeszła | malarz, obrzucając zakochanym wzro- 
dobrą jakąś szkołę, to też tak sposób kiem biust śpiewaczki i wycięcie w 
spiewania jak i deklamacya zaszezyt|czarnej jedwabnej sukni. 


HERBATY 


chińsko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające aro- 
matyczue, któremi zaskarbilem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, 


najlepszy dowód, Że w roku sprzedaję 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Lipca 1897, Nr. 208. 


A czyż na tem koniec, czyż umysł 
ludzki nie wynajdzie jeszcze innych, 
równie ważnych zastosowań? Oto o- 
woce wielkiego wynalazku! 


L. Sz. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 22. lipca. 
Na niedzielę zwołano ponowny wiec 
do Chebu, ale starostwo znów go za- 
broniło. Agitatorzy niemieccy zamie- 
rzeją urządzać także wiece niemieckie 
na Ślązku, 


Budapeszt d. 23. lipca. 

W sejmie prowadzono wczoraj ciąg 
dalszy dyskusyi nad wnioskiem Banf- 
fyego o przedłużenie czasu trwania 
posiedzeń sejmowych. Przebieg dys- 
kusyi był spokojny, jednak nie zosta- 
ła ona jeszcze zakończoną, lecz na 
dziś odroczoną, 


Bukareszt d. 23 lipca. 
Z powodu zupełnego wyzdrowienia 
następcy tronu, król wydał manifest, 
w którym dziękuje wszystkim za sym- 
patyczne objawy współczucia podczas 
słabości następcy tronu. 
Głudwangen 23. lipca. 
Cesarz niemiecki przybył tu wczo- 
raj wieczór. 
Berlin d. 23. lipca. 
Izba panów przyjęła w drugiem 
czytaniu 112 głosami przeciw 12 usta- 
wę o stowarzyszeniach. 
Berlin d. 25, lipca. 
Reichsanzetjer pisze, że czasowy ga- 
kaz dowozu zboża, jakiego to wyda- 
nia zakazu domaga się związek rolni- 
ków, nie jest możliwy do pogodzenia 
z istniejącymi traktatami handlowymij 
i dlatego rząd na wydanie takiego za. 
kazu dozwolić nie może, 
Berlin d. 23. lipca. 
Biuro Wolfa donosi z Konstantyno-; 


Filipopel d. 23 lipca. 
W dalszym ciągu procesu Boicze- 
wa, przystąpiono do przesłuchiwania 
świadków. Obrońca zaprotestował 
przeciw  zaprzysięganiu wszystkich 


szansonetek. Trybunał odrzucił ten? 


protest. Kilku świadków zeznąło, że 
między Boiczewem a Anną Simon i- 
stniały intime stosunki, oraz że Bo- 
iczew był ojcem dziecięcia Simo- 
nówny. 
Konstanstynopol d. 23 lipca. 
Dżewad basza z kilku wyższymi 
urzędnikami cywilnymi wyjechał wozo- 
raj do Krety. 
Sztokholm d. 23. lipca. 
Na zapytanie dziennika Dagens Ny- 
Iheter odpowiedział Eckholm, zeszłoro-. 
czny towarzysz Andreego, iż nie wie- 
icz aby schwytany w Stavanger go-. 
łąb pochodził z balonu Andreego. Go- 
Iłębie Andreego nie miały żadnych 
srebrnych pierścieni na nogach, a zre- 


Rokowania kompromisowe nie roz- | pola, że Porta złożyła żądane przez szatą brakuje na skrzydle schwyta- 
ropacdorów oświadczenie, iż przyj. |nego gołębia wyciśniętego nazwiska 349-— elbetlal 259-—, akoya tytonio- 


biły się jeszcze zupełnie, jak to wczo- | 
raj sądzono. Stronniotwa z bronią na 
ramieniu stoją gotowe naprzeciw sie- 
bie, ale do rozstrzygnięcia jeszcze nie 
przyszła. 

Wprawdzie na wczorajszej konfe- 
rencyi mężów zaufania zerwano nić 
ugodową, mimo to w kuloarach sejmu ' 
mowią, że ostatnie słowo w kwestyi i- 
kompromisu jeszcze nie padło, 
kiedy rokowania kompromisowe pod-! 
jęte zostaną nie wiadomo. Zauważono |, 
tylko wezoraj, że wybitniejsi deputo- | 
wani z rozmaitych stronnictw spokoj- ||, 
nie między sobą omawiali ewentualne 
wypadki przyszłości. 

Budapeszt d. 23 lipca. 

Członkowie stronnietwa liberalnego 


Czy i I 


muje proponowaną przez wojskowych 
granicę tessalską. 


Biuro Reutera potwierdza powyż- | 


sze doniesienie. 
Berlin d. 23 lipca. 
Do biura Wolfa donoszą z Peters- 


jburga, że program odwiedzin cesar- bgsz 
stwa niemieckich ułożono w następu- 
jący sposób: 


7. sierpnia: Przybycie do portu w 
jKronsztadzie. Car z carową wypłyną 
z portu na spotkanie gości na jachcie 


„Aleksandra“. — Wieczorem obiad ga- 
| lowy. 
8. sierpnia: Cesarstwo slemieccy. 


przybędą do Petersburga, zwiedzą ka- 
tedrę petropawłowską, wezmą udział 
w poświęceniu nowego skrzydła nie- 


Andree. 
Salonika d. 23 lipca. 

Żniwa w Tessalii wypadły obficiej 
"niż się spodziewano. Dla armii złożo- 
no ogromną masę zboża w Elassonie. 
i Wiadomość zamachu na Edhema 
g nie była zmyślona; teraz schwy- 
tano w obozie Greka, który widocznie 
nowy zamach zamierzał. Jenerał Smo- 
leński odbywał inspekcyę stanowisk 


kroć przekroczyli pas neutralny. Żoł- 
nierze greccy otrzymują urlop, ale 
tylko na kilka dni. 
Londyn d. 23. lipca. 
Rozpuszczana z Paryża kilkakroó 
pogłoska, jakoby anglo-egipska WYy*; 


Jaliusz Andrassy i Juliusz Rononyi mieckiego szpitala imienia Aleksandra, P*"* do Sudanu odroczoną została, 
przedsięwzięli usiłowania, aby dopro-' następnie przyjmować będą w amba-' nie ma żadnej zgoła podstawy. Owszem 
wadzió do nowych rokowań kompro. ' sadzie deputacye niemieckiej kolonii. mośna zapewnić, że akcya jest w pei- 
misowych z opozycyą. Kompromis je- Po południu przyjęcie ciała dyploma- | 7377 toku. Fogłoskom tym nie zaprze: 
dnak nie udał się, albowiem opozycya tycznego, obiad w pałacu zimowym, -- czano, ponieważ żadnej doniosłości botycz, F. Fuchs z Klagenfurt, P. Lewć z 


nie chce przyjąć zobowiązania nie za- ' 
kłócenia dyskuyi nad prowizoryum 
budżetowem w jesieni. 
Lubiana d. 28. lipca. 
Wszyscy słoweńscy i kroaccy po- 
słowie do Rady państwa zbiorą się 


(konna przejażdżka do obozu w Kra. | za nie przypisywano. Rząd angielski Paryża. 


snem Siole, następnie capstrzyk i uro-, 


„czyste przedstawienie. 
9. sierpnia: Wielka parada wojsko- | , 


wa. Śniadanie w obozie w Krasnem: 
Siole. Wieczorem galowe przedstawie- 


na konferencyę w dniu 30. b. m. ce- nje na wyspie Olgi w parku nowopio- 


lom naradzenia się nad sytuacyą poli-' 
tyczną. | 


Ischl d. 23 lipca. 


trowskim. 
10. sierpnia : Wieczorem iluminacya 


į parku peterhofskiego. Herbatę spożyje |. 


Minister skarbu dr. Biliński wraz ggłe towarzystwo w pałacyku Piotra 


z małżonką przybył tu, | 


Petersburg d. 23 lipca. 
Projekt połączenia Wołgi, z Donem 


cuscy, ale się tradnościami odstraszyli, 
będzie zapewne wykonany. Pięciu in- 
żynierów francuskich bada teren od 
trzech tygodni na miejscu. Koszta ka- 
nału obliczają na 65 milionów rubli. 
Kanał ten ma wielką doniosłość ze 


Wielkiego „Mon plaisir“, 
11. sierpnia: Przed południem od- 


„jazd cesarstwa niemieckich. 
za pomocą kanału, którym się jużí 
kilkakroć zajmywali kapitaliści PSA 


Hamburg d. 23. lipca. 
Wedle Hamb. Corr. otrzyma Mar- 
schall stanowisko ambasadora w Rzy- 
mie albo Konstantynopolu. 
Boetticher z Nowym Rokiem obej- 
muje prezydenturę prowincyi saskiej, 
Paryż d. 23. lipca. 
Wedle urzędowych doniesień z Dzi- 


względu, że budowa kolei sybirskiej buti udzielił Menelik francuskiemu 
coraz bardziej zbliża się do ukończe |konsorcyum koncesyi na 99 lat na 
nia, ponieważ przeznaczone na wywóz wszystkie budowle kolejowe w jego 


płody Sybiru, tudzież towary z Azyi 
wschodniej od Samary w dół Wołgą, a 
kanałem i Donem do Czarnego morza 
tanio możnaby sprowadzać. 
Mitrowice d. 23 lipca. 

Proces przeciw 42 socyalistom za 
znane zajścia w Slawonii, skończył 
się wczoraj po pięciodniowej rozpra- 
wie. Wszyscy 42 oskarzoneni uznani 
zostali winnymi i skazani na kary 
więzienia od jednego do ośmnastu 
miesięcy. 


kraju. 
Paryż d. 23 lipca. 

Przybycie hr. Gołuchowskiego za- 
powiedziano na niedzielę. Minister za- 
mierza cztery dni zabawić w Paryżu 
u rodziny swej małżonki. 

Podróży Gołuchowskiego do Pary- 
ża nie można przypisywać żadnego 
politycznego znaczenia. Gołuchowski 
nawet nie będzie się widział z Fau- 
rem, który na dwutygodniowy pobyt 
do Hawru wyjechał. 


I każdy z nich postanowił w duchu |jak pogrzeb tak, Że nie umiałaby po- 


zawiązać z nią bliższą znajomość. 

Że wszystkich stron zaczęto prosić 
i domagać się od Hiszpanki, aby po- 
wtórzyła piosenkę Znany pisarz po- 
mylił się, bo ona nie miała tempera- 
mentu, koniecznego dla gwiazdy ope- 
rowej. Dużo to ją kosztowsło wystę- 
pować przed tak licznem audytoryum, 
a zanim się poddała tej próbie, nie raz 
i nie dwa poleciła duszę Bogu. Teraz 
odwaga jej już się wyczerpała, toteż 
Trayaz pospieszył jej z pomocą. 

— Dacie jej pokój — powiedział 
głośno — nasza uliczna śpiewaczka 
już sowicie zapłaciła za prawo wstę- 
pu tutaj i co do mnie, to już nie je- 
stem jej wierzycielem. 

Powiedziawszy to, ku wielkiemu 
zdziwieniu całego towarzystwa pod- 
szedł ku niej, podał jej grzecznie ra- 
mię i poprowadził do stołu. 

P. Hornsby był tem do głębi skon- 
sternowany — taki postępek wydał 
mu się niebywałym, wprost nieprzy- 
zwoitym. 

— Jak pani myśli, — zapytał Ka- 
si — czy dziadek pani ma naprawdę 
zamiar posadzić ją obok nas na wie- 
czerzy © 
Czyż nie widzisz pan, że nas 
zwodzi — odparła — i że ta dziew- 
czyna, jak żyje, nigdy nie śpiewała po 
ulicach ? Dużobym dała za to, aby wie- 
dzieć, kto to taki. 

Kazimierz, który tyle rzeczy wie- 
dział, był w Aix, a kilku Hyerczyków, 
których na swój bal zaprosiła, już od- 
jechało, nikt więc nie mógł jej obja- 
śnić. 

Własna jej zbytkowna wieczerza 
wydała się jej w tej chwili smutną 


A 
jg 


ta 


— 


za przeszło 20000 zł. herbaty. 


wiedzieć, jakiego smaku była pomni- 
kowa bouillabaissea zamówiona w 
Rezerwie Marsylskiej, a którą uznano, 
za stanowczo smaczniejszą od bouilla- | 
baisse'y z Lavandou. Była królową ba- 
lu i była panią domu, toteż na tej 
podstawie usiadła naprzeciw dziadka, 
ale wszystko jej dowodziło, iż, jeżeli | 
nawet posiadała jeszcze poprzednie | 
tytuły, to nie miała już przywiązanej 
do nich władzy, a wszyscy mieli oczy 
tylko dla uśmiechniętej jej rywalki. 

Trayaz posadził ją tuż obok siebie 
i po cichu z nią rozmawiał. Kasi wy- 
dawało się chwiląmi, że wielbiciele 
nowej gwiazdy znieważali ją, królowę, 
teraz, kiedy popadła w niełaskę, że 
szydzili z niej, że pani de la Farlède 
patrzała na nią zmrużonymi oczyma i 
że nawet ojciec jej własny miał drwią- 
cy grymas na twarzy. 

Dotknęło ją jeszcze mocniej to, że 
pan Hornsby stał się jakiś roztargnio- 
ny i odpowiadał na jej pytania bez 
związku. Myślał widać, że stanie się 
Kasi przyjemnym, mówiąc: 

— Och, jaki też pani ma dobry no- 
sek | Miałaś pani zupełną słuszność, to 
nie jest uliczna śpiewaczka. Popatrz 
pani na jej ręce, nigdym w Życiu nie 
widział tak ślicznych. 

Zdetronizowana królowa protesto- 
wała przeciw niepowodzeniu. Apelo- 
wała od wyroku i chwilami usiłowała 
poddanym przypomnieć ich obowiązki, 
podtrzymać własne istnienie i własne 
prawa. Kilka razy zaczepiała Trayaza 
poprzez cały stół, to go pytając o coś 
to skarząc się na zbytnią powolnożć 
służby, bo czas się jej straszliwie dłu- 


żył. Byłaby miała ochotę skrócić tę 
kilo Cesarskie Congo złr. 2:30 
„ Imperial Congo „ 4— 


„ Okruchów najlepszych złr. 1:40 


jjuż się co do tej wyprawy zupełnie 
|porozumiał z Menelikiem i Włochami 
ti wyprawa jest pod względem polity- 
cznym i wojskowym jak najlepiej 
przygotowaną i gdy już nadszedł czas 
temu, będzie z największą skrzę- 
tnością wykonana. Celi rozmiary akcyi 
są w tajemnicy utrzymywane; można 
jednak przypuszczać, że operacye mą- 
ją we wrześniu lub październiku do- 
trzeć do Chartum (czyli Omdurman, 
stolicy chalifa mahdzistów). 
Bruksela d. 23. lipca. 
Pierwszy międzynarodowy kongres 


pnia, zwołany przez związek adwoka- 
tów belgijskich, Posiedzenia potrwają 
do 5. sierpnia. Przybędą delegaci Izb 
adwokackich ze wszystkich krajów 
Europy, także z Turcyi. 


Dział ekonomiczny. 


— Kolej lokasina Borki- - Girzy ma- 
łów. Roboty około ukończenia tej kolei już 
zostały ukończone i w dniach najbliższych 
odbiór jej przez biuro kolejowe Wydziału 
krajowego dokenanym zostanie. 

— Kolej lokalna 


Łupków Cisna 
otwarią zostanie w jesieni. 
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Lwów, dnia 23. lipea 1897. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika 
od 200 zł. m 


wia 


- k 21450 do 21750. Kolej Lwow- 


żałobną biesiadę, a temsamem skrócić 
niemiłe wrażenia, jakie odbierała. Tra- 
yaz udawał głuchego, zajęty byl wy- 
papznie sąsiadką i ją tylko to pieścił, 
to jej dokuczał po kolei. Kasia uczuła 
|się pokonaną, wypędzoną, zniweczoną. 
Upokorzona duma szeptała jej do u- 
cha: „Ulotniły się piękne dni nasze, 
minęła Sta szczęścia”. Porówny-, 
wała siebie do topielca, daremnie wy- 
silającego się, aby się utrzymać na 
powierzchni i ustawicznie zajewanego 
przez fale: spada, tonie i wszystko 


wać od stołu. Nieznajoma zgubiła się w 
tłumie i znikła w nim. Kas: udało się 
dopaść Trayaz'a i zapytać go urywa-|, 
nym głosem: 

— Dziadku, czyż nie zrobisz mi 
tej łaski i nie zdradzisz słowa za- 
gadki? 

Rozkoszny starzec odpowiedział jej 
dawnym ostrym tonem : 


— Zgaduj moja sarenko, tyle prze- | 
cież w twej główce sprytu! 

Już był wielki dzień, gdy się kła- 
dła do łóżka. Poduszka wydała się jej 
twardą, to też i na tę i na. tamtą stro- 
nę przewracała po niej głowę. Skoń- 
czyła na takiej sentencyi, 
dzianej w ducha: 
niaó nieszczęścia. 
to jakaś nieznajoma sobie dziewczyna, 
mieszkająca w którejś z okolicznych 
will, to wędrowny ptak, rychło wróci 
do rodzinnego kraju i — dzięki niech 
będą za to niebu — nie będziemy już 
mieli potrzeby gałuchać gruchanych 
piosenek, ani podziwiali czarnych oczu 
i rąk, jak się pokazuje ślicznych*. Ta 


1), kilo Monopol złr. 3:— 


‘ha „ Ki-Hing „ 5— J(JĘGA 


i 1:80 


wypowie- 


skończone. 
Nakoniec przecież trzeba było wsta- 
| „Nie trzeba przece- 


— nD. 


adwokatów zbierze się tutaj d. 1. sier- = ili dzieci W Abbazyi 


"Bez wątpienia jest | 


Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 28%*— do 288—, 
Banku hipotecznego po 200 Fo w. a. 380-— do 
390-—. Banku kredy‘. galic. po 200 zł. w.a 
—— do 210:—, Sta e garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 210 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 
457, koronowe 96:70 do 97-40. 5% z 10% 
rem. 11030 do 111'—, 4% los w 50 lat 
100-00 do 100770. Banku krajowego 4!/,%, los w 
51 lat. 100750 do 101-20. Banku krajowego 49/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. ga 

emsk. 4°/, (1. emisya) 97:80 do 9850. 40%, Ea 

w $1! lat. 97:60 do 9830. 4*/, los. w 56-latach 
97:20 do 97:90. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°% 88:20 do 98'390. Bukow. funduszu pro- 
Ez” 50 10275 do ——* Kom. banku 

owego 50, w. a. II. em. 102':30 do ——. 
Pyczka Kloch 69 w. a 103:— do —— 
EX lb —— do 407, obligacye kolejowe 
żę : —— do —— za 100 nom. 
Losy miasta Krakowa 27:— do 29— 
| Losy Mista Stanisławowa 432'— 
Monety. Dukat cesarski 5'60 do 5:70. Napo- 
'leondor 9:4? do 9-57. Półimperyał 9:43 do 9:58. 
Rubel rosyjski srebrny 1'20— do 1'25-—. Rubel 
“rosyjski perem 1-36-30 do 12730, 100 marek 
«niemieckich 58:45 do 5895. 


— Kleden d. 23. lipca. (Telegram 
Gaz. Nor.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w połndnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 369 75, węg. zakłać 
kredytowy 39850, anglobanki 163'75, 
lenderbauki 243 75, koleje pańdtwoga 


0 ——, 


we 16250, alpiny 128-90, losy tureckie 
65-75 uadaabeńki 30350. rable i127.—. 


- 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 23. lipca. Pezenica 8:— do 8:25 zł. 
żyta 5-90 do 6—, jèezmień browarny 5:75 de 
Papag eù pastawny 550 do 6-—, owies 6'50 


do 67 rzepak 11 — do 11-50, gri geh 072=-d0*0-— 
wyka = do 0:—, nasienie lniane —— do 

——, nasienie ek —— do ——, bób 
—— do ——. bobik 0*— do 0—, hreczka 0<— 
do 0:— Koniczyna czerwona galic. —— do 
—:——, szwedzka ‘— do ——, bita —— do 
——, apyż —— do —'—, kukurudza stara 
5— do 0:--, nowa 0— do 0*—, chmiel —— 
do —'—, chmiel nowy na termina od —*— do 
| ——, spirytus gotowy —— do —'—, na term. 
min —'— do -.—, Tymotka —— do ——- 
Waranty —— do ——-, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnis 33 lipca. 
Hotel Zora. M. hr. 


Wiednia J. Jabłonowski 
Cielecki z Porchowy, P. Tyczkowski a Ry- 


Drohojowska z 
z Zagwoździa, A. 


Hotele : Bellevue ı Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. F. Sigel z Wiednia, A 
Grossmano z Tarnopola, J. Reisner i M. 
Singer z Wiednia, W. Kruk z Przemyśla, 
D. Amsterowa z Ozerniowiec, IL Zif z Sa- 
noka, P. Niewiadomski z Skałatu, D. dr. 
Schiissel z Brzerzan, J. Klimkiewicz z Bu- 
dapesztu, E. Kubikowa z Szolnoku, F. Bi- 
schoff z Arabii, J. Czarnecki z Fiumy. 


j 


hilet De 


( a Tragrae :8 


Fine 


"276 a odpi Wiaúà.: 


| 


Lekarz kierujący dr. Koloman Szegó. Przyj- 
muje z towarzystwem lub bez na rok cały. 
Najlepsze miejsce wypoczynku dla młodzieży 
szkolnej. Prześliczne położenie na wybrzeżu 
6000 [_] mtr. obszaru parkowego, stały do 


zór lekarski, ceny umiarkowane. Prospekty. 


Opieka. 

Starsi panowie lub panie znajdą zaraz 
umieszczenie w dwóch pokojach z osobnem 
wejściem z meblami lub bez, z obsługą i 
staranną pielęgnacya, z dobrym wiktem do- 
mowym przy rodzinie inteligentnej składają- 
cej się z dwóch osób. 

Bliższa wiadomość u dozorcy domu pod 
1. 20 ul. Mickiewicza. 


Liebieg (onpiijs mięsny-Pepton 
odznacza się osobliwie przez przyspieszenie 
zdrowego tworzenia się krwi. 


myśl pocieszająca dała jej trzy czy 
cztery godziny snu. 

Niestety nieco później, gdy 

wohodziła do salonu na kilka chwil 
przed śniadaniem, odnalazła tam tę 
twarz nienawistną. której się spo 
dziewała już nie oglądać. I jak na 
złość wszyscy ją kołem otoczyli: 
Moje dzieci, — mówił Trayaz, — 
| przedstawiam wam pannę, która wkrót- 
Ge już będzie należała do rodzimy: 
panua Amelina Verlsque'ówna, narze- 
czona mego siostrzeńca Sylwerego 
Sauvagin'a. 

Kasia uczuła, jak jej się powieki 
wydymają pod naporem iez, gotowych 
popłynąć po twarzy, ale że nie była 
płaksą, więc sama przed sobą przy- 
|sięgła wyjsć z honorem z walki i nie 
zapłakać. 

I nie zapłakała. 


XX. 


Całe pół dnia rodzina Trayaz'a za- 
topiona była w milcezącem osłupieniu, 
podobnem do tego, w jakie niegdyś 
| żaby pogrążył belek, upadłszy do ka- 
łuży. Nikt wprawdzie nie ukrywał się 
w głębi wody, ani w szuwarze, ale 
każdy zbliżał się z drzeniem do wszy: 
stkich innych. Powoli odzyskali wszy- 
soy władzę nad zmysłami, wyszli ze 
stanu oszołomienia, zaczęli rozumo- 
wać oswajając się z świeżym wy- 


padkiem. 
(C. d. n.) 


| 


Wład. Bażant, 


Lwów, ul. Halicka 1. 3. 


4 


rakładem Księgarni katolickiej 


Ire WEAD. MEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło drugie wydanie dzieł 


ks. L. Zbyszewskiego 


Lieeneyjata św. Teologii z Colegium 
Romanum 

1-0 Demokracya katolicka w Pol-| * 
see, atr. 428 w 8-ce, cena 2 złr. 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej. 

i 2-0 Prawowitość i lojalizm, ; 
kryzys myśli polskiej, str. 107 
w 8-ce, cena | złr., pocztą oj | 
15 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


Meble żelazne 


w osobnym magazynie na I-szem piętrze 
poleca w największym wyborze 


ANTONI ELALSIZI 
handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 
Łóżka zwykłe od 
złr. 1350. Mate- 
race draciane zł. 
12. Łóżka! dzie- 
olane od złr. 11. 
Łóżka zwykło 
składane zł. 5:50, 
z tyłami całymi 
złr. 138*—. Umy- 
walnie od zł. 3:20 
z płyta marmu- 
rową od zł. 28-—. 
Postumenty ua 
suknio od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8:50. 


Kasy ogniotrwałe z fabryki Werthelmera' 


Teatr letni we Lwowie. 


KONTYNENTALNY 


EDEN TEATR. 


Dyrekeya : B. Sehenk. 


dqromny sukces olbrzymiego programu | 


Nowy program! 


W sobotę 24. lipca 


o godzinie 8. wieczór 


Przedstawienie Nowości. 


Występ dyr. Sohenka. 
Świat czarów i eudów! 


Nowość! 
a P w wodzie żyjąca 


H EZESTEA ogrodowe, kute, składane Czeskie morele 


5% z listewkami drewnianemi, sztuka po|sławne w całym świecie, w 5-klg, koszy- 

złe. 3'— , Ławki ogrodowe po złr. 10 i 12.| kach, wysyła po złr. 225, brzoskwinie po 

Konewki i sikawki ogrodowe poleca Piotr 2 złr. J. Jindrich w Melniku. 

Chrząstowski, handel żelazny wa Lwowie, 

piao Kspitulny 1 (naprzeciw katedry). a 

| KOŁO KRAJOWE (korozyńskie) sze- Przepis na szmelc 
rokości 75 em. długości 35 cm., sztuka ~ 

od 2}. 9:25 i wyżej, na prześcieradła 150jdo blaszanych i żelaznych naczyń 

em. szer. 131/, m. dług. sztuka od zł. 975] za miernem wynagrodzeniem. 

O mapaa NSI Zgłoszenia : „Email. Recepte“ Vse- 


Syn, Lwów, plac Kapitulny 2. r 
DEB ag SAna e a-ż|obócne Insertni Kancelar, Praga 
FEŚNICZY, b. uczeń lwowskiej szkoły na Prikope, Bazar 27. 


L lasowej, z kilkunastoletnią praktyką 
w górach k záwninah poszu nje upie 
czenia. Łaskawe zgłoszenia pod: M. - 
ARA «| Fabryka mydła 
*REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
l jowskiego sa wszędzie do nabycia. i świoc 200 
ÓEEZZEERENARNAZE SYRII -- -. _ Won onoooŚ jj . 
J EECYI na wi, na czas wakacyj, po--Barona St. Hagen w Bełzie 
4 szukvje kand, dat III. roku seminaryum ; 
pauczycielskiego. Adres: Modelski, Lwów|poleca swe najlepsze wyroby 
Leea roaka. krajowe, mydła we wszystkich 
JP OSZUKUJE SIĘ, gruntu pod budowę jakościach po cenach bardzo 
fabryki we Lwowie, w bliskości dwor- umiarkowanych. 


«ów kolejowych, głównego lub na Pod- „> b 
zamezu, w obszarze 1 morga. gerzen Zamówienia wykonują się odwrotnie 


przyjmuje kaneelarya adwokatów Dr. 
Giovanni Batistello, Tryest 


ałabana i A. Vogla we Lwowie, ulica 
rozsyła franco przez pocztę 


Kopernika 7, Pośrednictwo wykluczone. 
slubne mirty prawdziwe trójlistng 


PPAKŁAD FROTERSKI Bednarskiego 
30—50 em. długości 100 kawał- 


4: przy uliey Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 

ków złr. 180; 50—70 długości 
za 100 kawałków 3 złr. 


głowa ludzka, 


misa 


% 
zd 


Po raz pierwszy we Lwowie: 


SATANELLA! 


Czarowny gabiaet 
hrabiego Monte Christo. 


r" | 
' Nowość! Nowość ! 
Chwilowe zniknięcie 


pań i panów z publicznoici. 
EG =ZWAN WSE. o 


Głowa Cagilostra Ze Lwowa do Paryża. 
Podróż przez niemożliwość ! 


cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau- 
«zukowym, który prędko schnie i daje ła- 
dnę połysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
Pizy częstszem wycieraniu suknem, pię- 
è nit jazy daje połysk. 542 


aky Lwów, poleca wszelkie aas o» s y o [A e 
3. Kapralik śmezomosta sss jjekominjsie i wiedeęke palny Eee womi moya "m 


olbrzymich żywych obrazów 


nowoczesnych mistrzów, 
które na kontynencie jedynie tylko 
jeszcze w teatrze Kmpiro w Londynie 
widzieć możua. 
Córki Schelka (podług'obrazu Kiesta). 
Wiosna (Coté). Myśliwy (Defregger). 
Bajka (Bodenhausen). Boleść I radość 
błazna (Kaulbach). W górach (Dahl). 
Przepaść (Schmidt). To oesarz (Gla- 
cebrok). gag Zamach witryoiejem -pug 
senzaeyjny obraz prof, Neida, po raz 
pierwszy. 


Japońskie sylwetki cieniste 


nader komiczna scena. 


Miss Maude Phee 


ognisto wizyjna tancerka serpentynowa. 
Po raz pierwszy: 
Żywa metumorfoza 


przedstawiona przez Jules Casocabel. 
Oryginalne?! 


Przepołowiony człowiek. 


W kraju marzeń. 


Wodna ferya z wspaniałą wystawą: 
Na wsehodzie. Na biegunie półno= 
cenym. Pałac dyamentowy. 
Dekoracye z atelier Burghardta w Wie- 
dniu. Kostyumy z zakładu Barucha i 
Sp. w Berlinie i Sylvandiera w Paryżu. 


niedzielę 2 wielkie przedstawieni 
o godzinie 4 i 8. 


Na przedstawienie popołudniowe , na 
które uczniowie i dzieci płaeą po- 
łowę eeny (loża 4 złr.) zwracamy 
szczególną uwagę Szan. Publiczności 
w okolicy Lwowa. 


Bulion 
śwież arą gotowany, przewyborny, po 
zniłonych cenach sir. 5—, 6— (1:50; dh | 
«tiorych s samego drobiu i dzikiego ptae: || 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany' 


stare i nowe sprze 
daje najtaniej 


w najlepszym wyborze, po niskich cenach. 
Emil Weiner 
WIEN 


Sól morska, 


Sól kamienna 
w kawałkach i mielona 
najtaniej w handlu 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 3. 


Ważna dla Gospodyń! 


Do szurowania podłóg, jakoteż 
i do znpełnego oczyszczenia na- 
czyń, sprzętów wszelkiego rodza- 
ju itp. — poleca: 
Wilórka stalowe, 
Ług kamienny, 
Mytki drzewne, 
Mytki kokosowe, oraz 
„Briquóts* węgle do żelazek 
do prasowania 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Kamioni niski francigkił 
i Toczaki francuskie 


pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do miolenia twardych przedmiotów. 


Gazy [WADRO szwajcarskie 
z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 


Saskzie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudzież 


wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wehodzące 


polecają w wiolkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 


fabryka Kamieni młyńskich 


Oderberg — Dworzec 


6160 (Szlązk anstrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


Rooznik I. 


Księga adresów M. LWOWA 


opuściła prasę i zawiera: 

Spis alfabetyczny mieszkańców miasta 
Lwowa ż podaniem stanowiska i mieszka- 
nia ; kupców i przemysłowców podług za- 
jęć; firm protokołowanych m. Lwowa; 
urzędów, władz wojskowych, instytucyj pu- 
blisznych i prywatnych, szkół , zakładów, 
redakcyj I stowarzyszeń. 

Wykaz większych firm fabr. w kraju, 

Zdrojowiska krwjowe i stacye klimat, 

Spis ulio, placów i ogrodów m. Lwowa. 

Ogłoszen.a. 

Cena egzemplarza złr. 8:20 wraz 2 prze- 
syłką. Do nabycia tylko w Administracyi 
wydawniotwa ul. Łyczakowska l. 31, albo 
w księgarui Gubrynowicza i Selimidta we 
Lwowie. 
Zwracamy uwaga pp. przemysłowców, kup- 
oów i właściololl fabryk w kralu, Że za 
zamieszozanie adresów wszystkich firm 
w ogólności alo żądamy ładaego wynagro- 
dzeuła. Prosimy tylko o poparcie naszego 
wydawnictwa w tym kierunku. 


Z poważaniem Francissek Reichman 
wydawca. 


Przowyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


RBATY 


JE 
chińskie 


po zr. 2, 2:80, 3:60, 4, 440 i 5 za 1 funt. 
Wysiewki herbaciane 
po złr. 1'50 i 1:70 za funt = 500 gramów 


z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 7777 


St. MARKIEWICZA 


wa Lwowle, w Rynku I. 42. 


Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe, 
kanarki Harceńskie , ptaki zagra- 
niczne śpiewające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków 
poleca najtaniej handel ornitologiczny 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 34. 


„artysta-estetylr 
nanozyciel tańców 


Emil Dworzak 
nlica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Liwowie. 


Kąpiele Adelholzen $ 


w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium - Salzburg 


w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po- 
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu. Wszystkió gatunki kąpieli. 


Nowe urządzenia. 


Dobre, tanie prin, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Uało Peneloz 
od marek 3:50. Qzyste wina. Nowo założona apteka w pom Lekarz kąpie- 
lowy: Dr. Liegl lekarz pułkowy. Bliższe wiadomości przez prospekty. 


MG Otwaroie 1. maja. Tag Wilh. Mayr, właściciel. 


1614 


Amatorskie przedstawiania 


wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
ryzacyi osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od- 
nośnych zamówień tak w miójscu, jak i 
na prowincji ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa- 
nie Michner$, francuskio i angielskie. 

Przyjmuję wszelkio płot, fryzyerskie 
i wypożyczam poruki, których zapas mam 
nader wielki. 

Ceny bardzo umiarkowane. 


| Edward Grillmayer, 


fryzyer i perukarz 
Lwów, plac Maryack). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


E O00 000000900090 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Lipca 1897. Nr. 203. 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 


Austr.-Węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. 


Założeala r. 1700. ZAKŁAD LECZNICZY 
Kaiserbad Rosenheim Bawarya górna  nosciim Suizpare. 


Najlepiej urządzony. Zakład leczenia zimną 
wodą przeważnie metodą ks. Kneippa. Rozmaite sposoby ką pioli. Lekarz kierujący 
Dr. med. Friedrich Bernhuber. Objaśnienia w prospektach (gratis i franco). 

1923 Zarzad kąpielowy. 


Manufactura fotograficzna. 


Dla fotografów i amatorów fotografii. 


Felix Neumann, Wien, I., Singorstrasse Nr. 10. 
1899 Zastępca dla Galicyi 1 Bnkowiny : 
Ignacy Ringzgelheim, Lwów, Żygmuntowska 12a. 


Cenniki nabyć można u zastępcy gratis i franco. 


C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY 


RYNICA S 


Stacja kolei : 
Muszyna-Krynioa 


W miejscu poczta 
8 razy dziennie. 


z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz, Telegraf. 
z Budapesztu 12 g. WW GALLCJI Apteka. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. — Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na 
stacyi wygodne powozy. 
rodki lecznicze : Zdrojo bardzo silnej szczawy wapienno- I magneziowo-sodowo 
żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwae węglowy wolny, ogrzewane me- 
todą Sehwarza (w r. 1896 wydano 40.000). Nader skuteczne kąplele borowinowe (w r. 
| 1896 wyd. 18 C00). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład 
ihydropatyczny pod kierunkiem Dr. Ebersa (w r. 1896 wyd. 13.000). Kąpiele rzeczne. 
| Klimat wzmacniający ly ij ye Wody mineralne miejscowe i zagraniczne. Żętyca, 
Mleko sterylizowane. Gimaastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy : Dr. L. Kopf 
z Krakowa, cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących, 
Mieszkania : przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych , w cenia od 60 et. 
dziennie wzwyż. Dom zdrojowy, czytelnia, restauracye, pensyonaty prywatne, hotele, 
oukieraie. KeGciół katolicki i cerklew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. Wroński). 
Stały teatr. Koncerta, odczyty, bale. Spacery w urocze okolice Karpat. Rozległy park 
szpilkowy wzorowo urządzony, około 110 morgów obszaru. Frekwencya w r. 1893 
4600 osób, Sezon od 15. maja do 30. września, W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kapieli, pomieszkań w domach ska.bowych i potraw w restauracyi domu zdrojowego 
o 20%, niższe. W lipou i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnień 
od taks zdrojowych itp. 
Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Bliżzzych wyjaśnień na żądanie 


udziela, broszury i prospekta wysyła C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Jako dobra i pewną lokacyę 


polecamy: 


47, listy hipoteczne 

49, listy hipoteczne koronowe 
50% listy hipoteczne premiowane 
4% Msty Tow, kredyt. ziemskiego 
4!/,9% listy Banka krajowego 

59 obligacye Banka krajowego 
4'/, pożyczkę krajową 

40/, obligacye propinacyjne 

1 wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy i kupanjemy po najdokładniejszĘm kursie 
àziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. k, urz, galic, akcyjnego Banka hipotecznego 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


000000000 0000000000509 


O Z Z OZ WE OE EC a 


Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 264 m. roli, 820 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel- 
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000. 

Majątki ziemskie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola : 

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski). 

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 40 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote- 
ezny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski) 

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */, mili od stacyi kolejo- 
wej Jezupoł, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka- 
mieniach ze stawem , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr. 

Majątek zlemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł. 

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn- 
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem */, m., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo- 
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr. 

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
łabana 1 A. Vogla, ulica Kopernika l. 7 we Lwowie. 


JAN IHNSTOWICZ 


poleca 


o 


OO000000000000000000000 


najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 


mianowioie: 
jaóminową, fiołkową, rółaną, rezedową, konwaliow 
Perfu y h Ylang-Ylang, Opoponsx, Jockey Club, he lotropowa, Es. 
Bouquet, piżmowgą, Millefeurs, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ot. 1 złr. 1.50 itd, 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
Woda lwowska, powszechnie uznana i posznkiwana dla swe- 


go przyjemnego, orzeświającego I długo- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, ohustek i rozpylania w salonie, — 
Wiakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 50 ot. 


Woda warszawska kwiatowym żnpacham. Fiakonik mniej- 
owy 95 ot, większy 1 sir. 80 et. 
odwójpa i woda lewandowo-am- 


Woda lewandowa Towa, są powszechnie używane do rog- 


lania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu, 
Makon 50, 70, 90 ot., zir. 1.20. ; 


Wody kolońskie 215, 20,28,40, 60, 80, 1 sten L00. 7. 


„Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka I. 3, i ulioa Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


pore 
— 


UGALYPTUS WODA DO UST 


Tamże również do nabycia : o. i k. uprz. Pasta do ust Dr. © M. Fabera. 


Nowo urządzony 1890. . 


Antisesptyocozna, usuwająom OdÓr z ust 
Dr. C. M. Fabera 
przyboerznego lekarza 4. p. ces: rza Maksymiliana I. etc. 
Skład główny: Wien, I., Bauernmarkt 3, 

Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 

1607 


Nagroda honorowa Medale | odznaczonia 
| E I Ra aadi Ces. król. = uprzyw. | na wszystkich wystawach | 
krajowych i zagranicznych, 


Raflnerya spirytusu, fabryka rumo, likierów, rosolisów i octu 


Juliusza Mikolascha Następców 2508 
JAKOB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze I oce wódki polskie moone, roselisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Rata ę, Dere- 
lówkę, Narodowkę, Szozutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk ltd. 
po oenach najprzystępniejszych, 

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I i Kminkówką słodzoną Nr. II. ehemiez- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
5 Kontuszówki 


Loco Fabryka notujemy: 


2 " 


Laborator jum technologii chemicznej ©. k. szkoły politechnicznej we Lwowie. 
I. Orzeozonie, z 


Na podstawia otrzymanych rezultatów i szezəgółowego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy' jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie» 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikowanym spirytusie. 

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu „asłu- 


guje. 
Praf. Bron, Pawlewshi (m. p.) 


L. 8. 
tempel 50 ct. 
L. 34, 


Lwów, dnia 25. maja 1894. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1897, 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 71:30 z [ckan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
T50 z Janowa 
7:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8:05 z Ławocznego (Pesztu) iiałusza, Chyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8'25 ze Sokala i Kawy ruskiej 
9:10 z Krakowa (Warszawy), Wieliezki, z Orłowa przez Tarnów od 15. 
maja do 15. sierpnia wł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Jarosławia 
1'15 z Janowa 
130 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
1:40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) Ka- 
łusza, Chyrowa 
1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
215 z Fodwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo- 
rzec Podzamcze 
2'30 z Podwołoczysk i $. d. jak wyżaj na dworzec główny 
b25 ze Sukala, Bełzea i Jarosławia przez Rawą ruską. 
6:35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzameza. 
5:45 z Ickan, Sucznwy, Seretu, Kozowy 


Noe |= 


CIE SE SE SES) 


pospiesz. 
osobowy 
pospiesz, 


osobowy 


n 


„sobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
y 3:30] z Eodwołoczysk na dworzec główny 
pospiesr, | 5'1 | z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw. do 15. paźdź 
wł.; z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzsszów; z Osłowa, Cha- 
bówki, Jasła, Iwouicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl. 
osobowy 80! z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
s 6:5b] z Krakowo, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl 
- 8:00] z Janowa od 1. maja dold czerw, wł, od 1. września do 30, wrze- 
śnia wł. codziennie, zas od 15. czerwca do 31 lipea tylko w 
dn e powszednie 
- 815] z Brzuchewie tylko od — to — włącznie 
pospiesz, | 8:45] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
zyka i Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
rzemyś 
osobowy | 8:49] z Brzuchowiecć tylko od — do — włącznie 
n 9-01] z Pig od 15. czerwca do 31, sierpnia wł, tylko w niedzielę i 
więta i 
5 9:10] z Ickan, Nowosielicy i Kałusza 
4 9:30] z Krakowa przez Jaresław, Orłowa, Iwonicza, Rymauowa prsez 
Przemyśl s 
pospiesz. | 9:43] z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamoze. 
00 z SE. En Kozowy 
10:00] z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzec głów. 
osobowy |lu'20] ze Skolego (tylko od i. maja do 30. reid wł.) ze Stena Chy- 
rowa 
5 12101 „ Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 
Pociąg odchodzi zè Lwowa: 
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 


głównego 
610 do lokan, Kozowy, Suczaw 
615 do Podwołoczysk (Kijowa, 
Podzamcza 

6:45 do Ickan, Husiniyna, Suczawy 

8'4u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 
Orłowa przez Tarnów 

855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Mez 
z6-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, "Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl i przez Tarnów 

9:20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł Kałusza- 
Chyrowa 

9:25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełza, Jarosławia 

940 do Janowa 

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 

10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńse, Hu- 
siatyna, Podwysoklego 

10:45 do Iekan (Juss, (łałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 

104 do Janowa od 15. czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta 

155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 

208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podanie 

2 31 do Brzuchowie tylko od — do — włącznie co niedzieli i święta 

240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jass, 
Gałacza, Bukaresztu) 

2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
roga, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar- 
nów 

05 do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie z Stryja 

‘15 do Janowa od 1. maja do l4 czerw, wł. i od i. wrześ, 30. września 
włącznie codziennie od 15. czerw. do 31, sierp, wł. tylko w dnie 
owszednie 

327 do Brzuchowie tylko od — do — wł. 

340 do Zimnej wody tylko od — do wł. 

440 do Jarosławia 


LJ 
n 


y 
Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 


osobowy 
ospiesz. 


osobowy 


pospiesz, 


osobowy 
pospiesz. 


osobowy 
n 


osobowy | 440] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przes Jarosław, Ja- 
sła przez Rzeszów 
- 5:20] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
A 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mez6-La- 
boroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15, 
września włącznie 
- 7:05] do Sokala, Rawy ruskiej 
> 725} do Tarnopola z dworca głównego 
» 1:80] do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
» T Aif do Tarnopola z dworca Podzsmeze 
5 7 do Janowa tylko od 1. pażdz. do 30. kwieśnia wł. 
= 8 50f do Janowa od 1. maja do 60. września wł. 
n 10:80] do Ickan (Jass, dałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 
` sielic, Suczawy 
pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (praez 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy | 11:00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna s dworca gł)- 
wnego d 
. 11:27] ten sam z dworca Podzamcze 
UWAGA: Ozas średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 


nut a mianowicie 12 godz 
czasu lwowskiego. 

5 Nocne godziny od 6:10 wieczór do 5'59 rano odenaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych ù objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. ko- 
a painua przy ul. Trzeciego Maja w Hotelu Imperial, udsieta wyjaśnień 
w wr olegowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jasdy i rozkłady jasdy 
w fortnacie kieszonkowym, 


. w czasie średnio-europejskim = 12 godsimie 36 minut 


-~ Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


